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W ogniu walki o szkołę. 


Projekt nowego ustroju szkolnic- 
twa polskiego wniesiony został przez 
Rząd do Ciał Ustawodawczych i jest 
od kilku dni przedmiotem gorących 
debat, odbywających się w Komisjach 
oświatowych Sejmu i Senatu. 

W dyskusjach tych zabierają głos 
przedstawiciele nóżnych idei i różnych 
ugrupowań politycznych, a właśnie re- 
prezentanci sfer profesorskich i nau- 
czycielskich są tymi, których głos naj- 
więcej waży tam na szalach. 

Równocześnie niemal przed kilku 
dniami, odbył się w Warszawie, wo- 
becności P. Ministra W. R. i O. P., zjazd 
kilkudziesięciu profesorów Szkół Aka- 
demickich z całej Polski, którzy repre- 
zentowali daleko szersze koła swoich 
kolegów stojących na gruncie ideologii 
państwowej Marszałka Piłsudskiego. 

Projekt ustawy ramowej o nowym 
ustroju szkolnictwa znajduje się już w 
komisjach. Ale nie jest zgodne z praw- 
dą — jak to suggerują pewne czynni- 
ki — aby dyskusja nad projektem i 
„forsowanie“ projektu odbywały się w 
jakiemś uśwyślnie przyspieszonem tem- 
pie; przeciwnie wszytko idzie torem 
normalnym, a społeczeństwo, zwłasz- 
cza nauczycielstwo, ma dość sposobno- 
ści do wypowiadania się w tej ważnej 
sprawie. Jakoż wypowiada się nie- 
wątpliwie: w Sejmie i Senacie, w ko- 
misjach, na zebraniach, na łamach pra- 
sy itd. 

W ostatnich dniach wprowadzony 
został jednak w całą poważną i rzeczo: 
wą dyskusję pewien moment rozdraż- 
nienia i niepokoju. Prasa opublikowała 
dwa obszerne memorjały, wygotowane 
przez Senat Akademicki Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, a wysłane zarówno na 
ręce P. Ministra W. R. i O. P., jako 
też do kancelaryj Sejmu i Senatu. Je- 
den z nich odnosi się do „sprawy re- 
formy szkół akademickich", drugi do 
„Sprawy reformy szkół średnich“. Nie 
będziemy ich tu streszczać, gdyż zna- 
me już są dokładnie; zwłaszcza prasa 
opozycyjna  (narodowo-demokratycz- 
na) — zapewne wbrew woli tak po- 
ważnej instytucji, jak Senat Uniwersy- 
tetu Jaziell. — rozkołportowała oba 
memorjały bardzo głośno, czyniąc z 
nich odrazu atut polityczny dla 
siebie. 

Oba pisma Senatu Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego nastrojone są wyraźnie 
na ton bardzo krytyczny wobec pro- 
jektu Ministra W, R. i O. P. Memoriał 
„w sprawie szkół średnich“ atakuje 
całość projektu, wszystkie jego 
zasadnicze momenty, a więc: skrócenie 
szkoły średniej o 2 lata, czteroklasowe 
gimnazjum, liceum 2-klasowe, stopnio- 
we kasowanie dotychczasowych typów 
itd., dopatrując się w nich bądźto cha- 
otyczności, bądź też niebezpieczeństwa 
dla przyszłego poziomu naszego wy- 
kształcenia ogólnego i kultury naro- 
dowej wogóle. Memorjał drugi chyba 
niesłusznie nosi nazwę „memorjału w 
sprawie reformy szkół akademickich". 
Szkól Akademickich w tej chwili nikt 
nie reformuje, chociaż sami þprofeso- 
rowie Uczelni Wyższych uznają potrze- 
bę zmiany dotychczasowej ustawy © 
tych Szkołach; tytul tego memorjału 
jest więc za szeroki, gdyż zajmuje się 
On tylko kwestjami wstępu absolwen- 


tów naszych szkół średnich do Uniwer- 
sytetów Oraz sprawą projektowanego 
utworzenia pewnych nowych „Stu- 
djów" przy uniwersytetach lub poza 
uniwersytetami. 

Uniwersytet Krakowski jest — jak 
dotąd — jedyną Szkołą Akademicką 
w Polsce, która pośpieszyła aż z dwo- 
ma obszernemi memorjałami, krytyku- 
jącemi in capite et in membris rządo- 
wy projekt nowego ustroju szkolnic- 
twa. Nie słyszeliśmy o żadnych ana- 
logicznych wystąpieniach ani ze strony 
Uniwersytetu stołecznej Warszawy, ani 
ze strony Lwowa czy Poznania, ani ze 
strony Politechnik lub innych Wyż- 
szych Szkół specjalnych, które także 
są w tej sprawie zainteresowane. Dziwi 
też trochę, że najstarsza i najszanow- 
niejsza „Alma Mater“ polska nie pomy- 
ślała w tak ważnej sprawie o porozu- 
mieniu się z innemi Uniwersyterami i 
Szkołami Wyższemi. Ale nie o to idzie 
w tej chwili. 

Sprawa obu memorjałów krakow- 
skich w ciągu kilku dni nabrała dziw- 
nego rozgłosu. Stała się „piętą Achil- 
lesową*  sprzeczek dyskusyjnych i 
drażliwych wystąpień w Komisji oświa- 
towej Sejmu; drażliwość tę podsyciła 
jeszcze wiadomość, że władze akade- 
muckie Uniwersytetu krakowskiego za- 


broniły swoim profesorom i docentom 
wzięcia udziału w Zjeździe warszaw- 
skim profesorów Szkół Akademickich, 
stojących na gruncie ideologji Marszał- 
ka; z powodu tego zakazu odezwały 
się znowu uwagi o niepożądanej dyk- 
taturze nad przekonaniami profesorów 
i o nieodpowiedniem zachowaniu się 


wobec palskiezo Ministra, który był 
na zjeździe. 
Nie chcemy obecnie przesądzać 


sprawy, jaki skutek odniosą memorjaiy 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Trzeba 
jednak zaznaczyć, że zabrał w tej spra- 
wie głos na onegdajszem posiedzeniu 
senackiej Komisji skarbowo-budżeto- 
wej P, Minister Jędrzejewicz. Minister 
W. R. i O. P. oświadczył, że nie może 
mieć nie przeciwko temu, aby Uniwer- 
sytety zwracały się do Ministerstwa w 
sprawach tak doniosłych, jak reforma 
ustroju szkolnictwa; stwierdził rów- 
nież, że profesorowie uniwersytetu, 
jako obywatele Państwa, jako lu- 


dzie prywatni, jako ludzie. na- | 


uki i wychowawcy, mają prawo zwra- 
Gać się także do ciał Ustawodawczych. 
Zas, zegł się natomiast P. Minister wy- 
raźnie przeciwko temu, aby władze 
uniwersyteckie (np. Senaty 
Akademickie), podległe Ministrowi, in- 


'gerowały bezpośrednio i bez porozu- ! 


Rok 122 


PRENUMERATA: 
Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do do= 
mu 480 — z dostawą 5'30. — Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 5'30. — 
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mienia z Ministerstwem na terenie par- 
lamentarnym — i to atakując projek» 
ty ustaw, za które Minister ponosi 
pełną parlamentarną i konstytucyjną 
odpowiedzialność. 

Nie o treść memorjałów idzie 
Ministrowi Oświecenia, ale o formę, o 
stylizację, o obyczaje i lojalność wyso- 
kiego ciała naukowego, które winno 
świecić przykładem praworządności i 
lojalności czynmkom innym. Wszakże 
wchodzą tu w grę polskie Władze, 
polski Minister, a zarazem ten wysoki 
autorytet zasłużonej polskiej Uczelni, 
który nie może być żadną miarą na 
szwank narażony. 

Projekt ustawy o ustroju polskiego 
szkolnictwa przyjdzie niebawem pod 
obrady Ciał Prawodawczych. Będzie 
jeszcze wiele czasu i sposobności po 
temu, aby w dyskusji zaznaczyły się 
poglądy i słuszne uwagi tych czynni- 
ków, które są niewątpliwie powołane 
do zabrania głosu. Jesteśmy przekona- 
ni, że wszystko, co słuszne, będzie wy- 
słuchane i uwzględnione. Zaznaczył to 
niejednokrotnie sam P, Minister W. R. 
dOa 

Nie wprowadzajmy jednak w do- 
niosły dla całej Polski problemat nie- 
potrzebnej nerwowości, nie dopusz- 
czajmy do tego, aby głosy ludzi bez- 
stronnych 1 kierujących się zapewne 
tylko interesem nauki stawały się w rę- 
kach nałogowych opozycjonistów na- 
rzędziem walki... 


Z ostatniej chwili. 


Japonja działa za zgodą Rosji? 


W oczekiwaniu decydującej ofenzywy. 


Paryż, 13 lutego. (PAT.) Fran- | 


cuscy rzeczoznawcy wojskowi utrzy- 
mują, że Japończycy czynią w wiel- 
kim sekrecie przygotowania do decy- 
dującej ofensywy. Trudno jest ustalić 
dokładnie liczbę wojska, jaką rozpo- 
rządza Japonja na odcinku Szanghaj- 
Wu-Sung. Natomiast jest prawdopo- 


dobne, że w najbliższych dniach na- 
dejdą znaczne posiłki. 

Londyn, 13 lutego. (PAT.) „Daily 
Express“ przynosi dzisiaj sensacyjną 
wiadomość o zawarciu tajnego poro- 
zumienia pomiędzy Rosją sowiecką a 
Japonją, na mocy którego Rosja wy- 
raża zgodę, aby Japonja rozszerzyła 


Moratorjum Hoovera będzie przedłuzone 
na trzy lata? 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 13 lutgo. „Iskra” dono- ; 


si z Genewy, że w ciągu wczorajszego 
wieczora odbywały się w Genewie 0- 
żywione rozmowy między niemieckim 
podsćkretarzem stanu do spraw zagra- 
nicznych von Biihlowem, a ministrami 
Włoch, Anglji i Francji. Narady te 
miały charakter prywatnych rozmów 
w sprawie spłat reparacyjnych. Zagad- 


nienie to jest już od dwu dni głównym 
tematem rozmów Świata politycznego 
zgromadzonego w Genewie, Data kon- 
ferencji Lozańskiej została już defini- 
tywnie wyznaczoną na czerwiec b. r. 
Ze strony francuskiej lansowana jest po- 
głoska, że moratorjum Hoovera będzie 
przedłużonę na okres trzyletni, 


Dzis trzecie czytanie budzetu. 


(Telefonem od naszego korespondenta., 


Warszawa, 13 lutego. W dniu dzi- 
siejszym przedpołudniem obradowały 
w Sejmie liczne Komisje nad projekta- 
mi ustaw, zgłoszonemi przez Rząd do 
laski marszałkowskiej. 
popołudniowych odbędzie się plenum, 
które załatwi 3-cie czytanie budżetu. 


| 


Í 


' mówienia posła Miedzińskiego, 
W godzinach | referenta budżetu, 


Jak mówią w kuluarach, dyskusja nad 
budżetem nie będzie trwała długo, a 
ograniczy się tylko do krótkiego prze- 
gen. 
oraz do krótkich 
deklaracyj klubów. 


swe panowanie w Mandżurji i częścio- 
wo w Mongolji. Dziennik stwierdza, 
że dyplomatyczne zwycięstwo Japonji 
nastąpiło po 6-miesięcznem powodze- 
niu militarnem w Mandżurji, Wedle 
tego tajnego porozumienia Rosja so- 
wiecka sprzeda Japonji wszystkie swe 
udziały kolei wschodnio - chińskiej. 
Moskwa zobowiąże się również do nie- 
interwenjowania po stronie Chin i 
nie wtrącania się do żadnych zatar- 
gów, jakie mogą powstać wzdłuż wy- 
brzeża Pacyfiku. 


Urlop P. kuratora 


Świderskiego. 


Kurator Okręgu Szkolnego Lwew- 
skiego p. Stefan Świderski; rozpoczął 
dnia 15 lutego br. 2-tygodniowy ulrop 
wypoczynkowy i ną ten czas poru- 
czył zastępstwo p. Romanowi Koestli- 
chowi, p. o. Naczelnika Wydziału 
Ogólnego Kuratorjum Okręgu Szkol- 
nego Lwowskiego. 


25.lecie kustosza 
Wisłockiego. 


Znany We Lwowie kustosz Bibljo- 
tek; Cssofińskich, Władysław Tadeusz 
Wisłocki, redaktor „Przewodnika Bi- 
bijograticznego* i „Ruchu  Słowiań- 
skiego”, obchodził w najściślejszem gro 
nie Ossolinem 25-lecie swojej pracy 
biblictekarskiej, 
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Szkolny dzień w Sejmie. 


Projekt rządowy przyjęty w Komisji. 


Warszawa. r2 lutego. (PAT.) Sei- 
mowa Komisja Oświatowa w nieprzer- 
wanym toku odbywa codziennie po- 
siedzenia. poświęcone projektowi u- 
stroju szkolnictwa. Obszerniejszą dy- 
skusja rozwinęła się przy artykułach, 
tyczących się reformy szkolnictwa śre- 
dniego ogólnokształcącego. Po przemó 
wien'u referenta projektu rządowego 
posła Smulikowskiezo, za poza taw:e- 
niem dotychczasowego 6-mio klasowe- 
go gimnazjum wypowiedzieli sie posło 
wie z Klubu Nar. Z bardziej kompro- 
misowemi wnioskami wystąp li poslo- 
wie z Koła żydowskiego i PPS. Za za- 
sadniczą reformą w tej dz edzinie we- 
dług projektu rządowego wypowie- 
dzieli się posłowie Pochmarski 1 Gdu- 
la (BBWR), ze względów natury spo- 
łecznei : ogólno-państwowej. W koń- 
cu Wiceminister W. R, i O. P. Kazi- 
mierz Pieracki ośw adczył, że od szere- 
gu miesięcy przy udziale nauczyciel- 
stwa ustalą się program nauki w związ 
ku z projektem ustawy, tak, że już od 
1 wiześnia br. będzie można program 
len wprowadzić w życie. 

Po wyjaśnieniach referenta Komi- 
sja, przyjąwszy drobne poprawk: po- 
słów Sommersteina, oraz Lecha (Klub. 
Nar.) uchwaliła większością 18 głosów 
reformę szkolnictwa średniego według 
proiek.u rządewego, 


Wszyscy zgadzają się 
na reformę szkolnictwa 
zawodowego. 


W dalszym ciągu Komisja przystą- 
pła do debaty nad artykułami doty- 
czacemi szkolnictwa zawodowezo. Po 
przemówieniu . posła Smulikowskiego, 
zabierający głos w dyskusji wszyscy 
mówcy bez różncy klubów wyrazili 
się z uznaniem o tej części projekiu, 
który wprowadza tak znaczne upraw- 
nienia ; rozbudowę szkolnictwa zawo- 
dowego nawiązującego do gospodar- 
czych potrzeb i zadań Państwa. Poseł 
Kornecki zapewnił, że przedstawiciele 
Klubu Narodowego do dyskusii nad 
projektem odnoszą się rzeczowo bez 
zamiaru wprowadzanią momentów po 
litycznych. Po dyskusji zabrał głos 
przedsiawiciel Rządu Wiceminister 
K. Pierącki, który z radością powitał 
iagt, że cala Komisja ma zrozumienie 
dla prhałafnania psychik polskiej przez 
wprowadzenie szkolnictwą zawodowe- 
go jako równouprawnionego i ważne- 
go czynnika Życia Polski, zaznaczając, 
że ı tutaj mus zależeć na prześwietle- 
niu jego pracy promieniami kultury 
naroaowej. Znaczenie tej części usta“ y 
polega przedewszystkiem na dopusz- 
czen y największej masy do szkół za- 
wodowych | nadaniu im charakteru 
bezpośrednio praktycznego. Szkoły za- 
wodowe stopnia gimnazjalnego będą 
miały na celu kształcenie techników i 
pracowników handlowych a nawet kie 
rawników mniejszych przedsiębiorstw. 
Szkoiy zawodowe typu licealnego, ma- 
ja wychowywać pracowników więk- 
szvch instytucyj handlowych, czy 
technicznych o wyższym bardziej 
skomplikowanym aparacie. Uczniowie 
szkół zawodowych tvpu gimnazjalne- 
go będą musieli uzupełniać swe wy- 
kształcenie specjalnem' kursami dla 
ewent. przejścia do szkół zawodowych 
stopnia wyższego. Obecnie w Polsce 
jest bardzo potrzebna szkołą zawodo- 
wa typu licealnego, zarówno dla przy- 
gotowania praktycznego do życia, jako 
też co szczególnie jest ważnem dla u- 
łatw enia ewent. dostępu na Uniwersy- 
tet i Politechnikę. Program będzie tak 
ułożony aby przy pomocy uzupełnia- 
jącego kursu możliwe było przecho- 
dzenie ze szkół jednego stopnia do 
drug ego. W końcu Wiceminister Pie- 
racki zapewnił, że w czasie opracowy- 
wania projektu ustawy szkolnej ani je- 


den głos nie padł, któryby wprowadzał 
jakiekolwiek różnice w ujmowaniu po- 
łożenia innych narodowości. Równe 
traktowanie wszystkich obywateli bez 
różnicy wyznania i narodowości jest 


także w tej dziedzinie wytyczną dla 
Rządu. Komisja wszystkie artykuły o 
szkolnictwie zawodowem przyjęła we- 
dług projektu. rządowego z poprawka- 
ini referenta. 


Trzyletnie licea i dwuletnie pedagogja dla 
kandydatów na nauczycieli. 


Warszawa. iż lutego. (PAT) Na 


dz siejszem popołudniowem : posiedze- ' 


| 


niu sejmowcj Komisji oświatowej pod 
przew. posłanki Jaworskiej szczegóło- 
wą wagę poświęcono kwestji kształce- 
nia nauczvcieli szkół powszechnych. 
Projekt rządowy według którego 
kształcenie to odbywać  się--będzie w 
trzyletn'ch liceach pedagogicznych i 
dwuletnich pedagogjach spotkał się 
częściowo z zastrzeżeniami ze strony 
posłów Klubu Ukr., Klubu Narodowe 
go i Koła żydowskiego. W odpowiedzi 
Wiceminister W. R. i O. P. Kaz. Pie- 
racki udzielił wyjaśnień uzasadniając 
przyjęcie zasady dwutorowości w wy- 
kształceniu nauczycieli ze względu na 
konieczność przysposobienia sił nau- 
czycielskich dla różnych stopni i dla 


różnych potrzeb szkolnietwa 
szechnego. 

Po przemów eniu referenta pos. 
Smulikowskiego uchwalono odnośne 
art. w brzmieniu projektu, łącznie z 
poprawką pos. Sommersteina rozsze- 
rzenia odbywania praktyki na szkoły 
mające prawo publiczności. Z kolei 
rozpatrywała Komisja artykuły © 
kształceniu nauczyciel: szkół średnich 
ogólnokształcących. Po dyskusji i wy- 
jaśnieniach  Wiceministra Pierackiego 
przyjąto odnośne artykuły w brzmie- 
niu rządowem z poprawką referenta, 
jednomyślnie a także dotyczące zasię- 
gania opinii u wydziałowych rad uni- 
wersyteckich odnośnie do kształcenia 
w zakresie obranej dziedziny wiedzy. 


pow- 


Szkoła ma zmienić stosunek 
nowego pokolenia do Państwa. 


Mowa Ministra Jedrzejewicza. 


Warszawa. 12 lutego (PAT.) Na 
wczorajszem posiedzeniu senackiej Ko. 


sii nad budżetem Ministerstwa oświaty 


| Minister 


Jędrzejowicz odpowiadając 


| na zarzuty podniesione w dyskusji, po- 
misii skarbowo-budżetowej po dysku- ' 


ruszył sprawę ukraińską i stwierdził, 
że na tym terenie, na którym zetknęty 


się dwa szowinizmy nacjonalistyczne 
musiało dojść do ostrego starcia. Dąże- 
niem Rządu jest usunięcie tych starć i 
zaprowadzenie zgodnego współżycia 
między dwoma współzyjącemi ze so- 
bą spoleczeństwami. Pan Minister pod- 
niósł, że podana przez niego cyfra 
306.000 dzieci znajdujących się po za 
szkołą iest ustalona ściśle a nawet zbyt 
pesymistycznie. Troska Rządu o szkol- 
nictwo jest wielka. Wyrazem tej uo- 
ski jest fakt, że budżet Ministerstwa 
jest duży jak na dzisiejszą sytuację. Za- 
rzuty przeciwko wychowaniu państwe 
wemu są wynikiem zadrażnień polity- 
cznych, pomiędzy różnemi ugrupowa- 
niami społeczeństwa: W społeczeństwie 
tem toczy sę walka zasadnicza i nastę- 
puia przemiany, walka toczy się o sto 
sunck do Państwa o trwałość i byt te- 
go Państwa į jego stanowisko mocar- 
stwewe. Sa io konsekwencje przewro- 
tu majowego, który zapoczątkował 
proces dzicjowy. Dążąc do związan'a 
szkoły z życiem, wychowanie musi na- 
wiązać do zagadnień dz ejowych. Jeśli 
tak jest to Minister nie może wykre- 
ślić z historji chwili bieżącej wielkiej 
postaci Marszałka Piłsudskiego. Zna- 
czenie tej postaci, jej wysłków w do- 
bie odradzającego się Pańsiwa polskie- 
go, jest tak wielkie, że w duszy dz e- 
cka musi nastąpić ustosunkowanie się 
do tej postaci h'storycznej, jak do 
wszystkich zasadniczych kwestyj dnia. 
Trzeba przypomnieć, że kiedy Marsza 
łek Piłsudsk: reprezentował ideę czy- 
nu, Marszałek Piłsudski był pierwszym 
Naczelnikiem Państwa, Marszalek Pił- 
sudsk: jest zwycięskim wodzem w woj- 
nie zasadniczej, która miała decydujące 
znaczenie dlą całego świata, Jest rzeczą 
jasną, że w tej walce o wychowanie 


| (2 . 
, państwowe zarzuty nie są natury ogól- 


ro- państwowej. Opozycja jest w roz- 
paczy, że na m ejsce tego wychowania 
państwowego nie może wprowadzić 
badź io własnego wychowania  socja- 
listycznego, bądź też wychowania w 
duchu obozu prawicowego. 


W ręce Nadzwyczajnego Zgromadzenia Ligi Nar. 


oddają Chiny swój spór z Japonią. 


Genewa, 12 lutego. '(PAT.) Dziś 
w południe rozeszła się w kuluarach 
Ligi sensacyjna wiadomość o wystą- 
pieniu przedstawiciela Chin, który za- 
żądał zwołania nadzwyczajnego Zgro- 
madzenia Ligi Narodów celem rozpa- 
trzenia konfliktu między Chinami a 
Japonją w 

Przewodniczący Ligi, Paul Bon- 
cour, zwołał na dziś posiedzenie nad- 
zwyczajnego Komitetu 12-tu człon- 
ków Rady. 

Genewa, 12 lutego. (PAT.) Komi- 
tet 12-tu odbył dziś dwugodzinną na- 
radę w sprawie nowego życzenia Chin. 
O naradzie tej nie został wydany ża- 


den komunikat. Jednakże, jak sły- 
chać, członkowie Rady doszli do prze- 
konania, iż nie mogą nie uczynić za- 
dość życzeniu delegacji chińskiej, 
przyczem jednak Rada pozostawia tej 
delegacji całą odpowiedzialność za tę 
inicjatywę. Tak więc z dwóch alter- 
natyw, zawartych w nocie chińskiej 
(albo zwołania Zgromadzenia na wnio- 
sek Chin, albo też zwołania Zgroma- 
dzenia na mocy prawa przysługującego 
Radzie (komitet 12-tu przychylił się 
do 1-szej alternatywy.  Definicywna 
dezyzja powzięta będzie na ponie- 
działkowem posiedzeniu Rady. Zwo- 
łanie Zgromadzenia jest o tyle uła- 


Wrogie nastroje po obu stronach 
niemiecko-litewskiej granicy. 


Berlin, 12 lutego. (PAT). Prasa 
Huggenberga obszernie opisuje wzrost 
nacjonalizmu wśród Niemców po obu 
stronach granicy niemiecko - litew- 
skiej. W okręgu Kłajpedy podkreślają 
dzienniki, chłopi niemieccy  zactskają 
pięści, oświadczając, że nadszedł kres 
ich cierpliwości. Uwaga Niemców 


moza MW, > 


kłajpedzkich skienowana 
w stronę granicy wschodnio - pruskiej 
gdzie fala nacjonalizmu z dnia na 
dzień rośnie, Niemcy w Berlinie — pi- 
sze jeden z dzienników — musicie zro- 
zumieć, że chodzi tu nie tylko o Klaj- 
pedę lecz i o Prusy Wschodnie a na- 
wet o honor Nidhee, 


jest obecnie 


Niemcy zwalniają Polaków z kopaln 
śląskich. 


Bytom, 12 lutego. (PAT). Prasa 
niemiecka donosi, że władze niemiec- 
kie zwróciły się do przedsiębiorstw na 
niemieckim Górnym Śląsku z zalece- 
niem zredukowania przedewszystkiem 
zatrudnianych przez nie urzędników i 
robotników pochodzących z polskiego 
Górnego Śląska a posiadających pol- 


| 
| 
| 


skie obywatelstwo. Rozporządzenie to 
motywowane jest podobnem  zalece- 
niem wydanam rzekomo przez władze 
polskie. Prasa stwierdza przytem, że 
w kopalniach niemieckich Górnego 
Śląska zatrudnionych jest 6.000 oby- 
wateli polskich zamieszkałych na pol- 
skim Górnym Śląsku. 


SNR... am, <SEMMĘ |. | 
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twione, że ze względu na konferencję 


rozbrojeniową przebywają obecnie 
w Genewie delegaci wszystkich 
państw - członków Ligi, wystarczy 
więc, aby otrzymali oni pełnomoc- 


nictwa do zasiadania także w Zgro- 
madzeniu, Zgromadzenie różniłoby się 
od konferencji rozbrojeniowej tylko 
tem, że nie „brałyby w niem udziału 
delegacje państw  nieczłonków Ligi. 
Byłby to zatem pierwszy w dziejach 
Ligi wypadek, że na żądanie jednego 
z członków Ligi zwołuje się nadzwy- 
czajne Zgromadzenie. jedynem nad: 


zwyczajnem Zgromadzeniem było 
zgromadzenie dla przyjęcia Niemiec 
do Ligi. 


Genewa, 12 lutego. (PAT.) Ogło- 
szony został tekst noty chińskiej w 
sprawie przedłożenia Zgromadzeniu 
Ligi zatargu chińsko- -japońskiego, któ- 
ry brzmi jak nast.: W sprawie kon- 
fliktu chińsko-japońskiego, który zo- 
stał przedłożony Radzie Ligi na mocy 
art. To, II i 15 paktu Ligi, mam za- 
szczyt wskazać, że wediug $ 9 art. 1$ 
Rada może przedłożyć zatarg Zgro- 
madzeniu, oraz że zostanie on także 
przekazany Zgromadzeniu na żądanie 
jednej ze stron, pod warunkiem, aby 
podobne wymaganie było zgłoszone 
w ciągu 14 dni od chwili wniesienia 
zatargu przez Radę . Ze względu na 
wspomniany termin, rząd chiński wi- 
dzi się zmuszony zażądać, aby wy- 
mieniony zatarg został przedłożony 
Zgromadzeniu. Jednakże gdyby Rada 
miała zamiar przedłożyć sama sprawę 
Zgromadzeniu lub też zwołać Zgro” 
madzenie na podstawie swoich ogól- 
nych pełnomocnictw dla zbadania 
wspomianego zatargu, rząd chiński 
wyraża gotowość wycofania swego 
żądania. 
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Wojna powietrzna 
i chemiczna. 


Operacje wojenne w Mandżurii i 
pod Szanghajem „wysunęły znowu kwe 
stję zabezpieczenia ludności cywilnej 
przed skutkami wojny powietrznej i 
chemicznej. Sprawa ta zajmowała już 
oddawna umysły zarówno wojsko- 
wych, jak dyplomatów i prawników. 

Już w r. 1874 opracowany został 
projekt t. zw. deklaracji brukselskiej. 
która zabraniała użycia podczas dzia- 
łań wojennych trucizn oraz broni za- 
trulejj  Szczegółowiej potraktowały 
sprawę obrony ludności cywilnej przed 
woiną konferencje 1899 i 1907 r. odby 
te w Hadze. Konterencja z roku 1899 
przyniosła pisemną zgodę bi jorących w 
niej udział państw na niestosowanie w 
ciągu $ lat pocisków wybuchowych. 
zrzucanych z balonów. Deklarację po- 
wyższa podpisało 26 państw, ale ze 
względu na ówczesny stan awiacji, za- 
kaz ten nie miał istotnego znaczenia. 
Deklarację zaś z r. 1907 o treści analo- 
gicznej podpisało już tylko 15 państw. 
a w tej liczbie tylko dwa wielkie mo- 
carstwa: Anglja i Stany Zjednoczone. 

Klauzule obu tych deklaracyj zo- 
stały naruszone podczas wojny w la- 
tach 1914—1918 po zastosowaniu 
przez Niemców gazów trujących į dzia 
łań odwetowych ze strony eni. 

Dzisiaj niebezpieczeństwo wojny 
powietrznej i chemicznej jest znacznie 
większe, niż w r. 1918, gdyż awjacja i 
chemia poczyniły olbrzymie postępy 
od tego czasu. Nietylko kraje o malei 
powierzchni i gęstem zaludnieniu, jak 
Belgja, Holandija, ale nawet państwo 
wyspiarskie jak Anglja, nawet bronio- 
ne przez dwa oceany Stany Zjednoczo- 


Ojciec św. Pius XI. błogosławi narody. 


W dniu wczorajszym minęła ro-ta rocznica koronacji Ojca świętego Piusa XI. 


Z tej okazji w dniu wczorajszym ks. biskup 
polowy Gall odprawił w katedrze św. Jana w Warszawie uroczyste Nabożeństwo, na którem obecny był P., Prezydent Rzeczy- 
pospolitej, członkowie Rządu z p. Premjerem Aleksandrem Prystorem na czele, członkowie korpusu dyplomatycznego z Nun- 


cjuszem Apostolskim mgr. Marmaggim na czele, posłowie i senatorowie, generalicja i t. d. — Na zdjęciu naszem podajemy 

podobiznę Ojca świętego Piusa XI w stroju pontyfikalnym, udzielającegj błogosławieństwa. — Na zdjęciu drugiem podajemy 

fragment z uroczystego Nabożeństwa w katedrze św. Jana, Na zdjęciu tem na prawo obok grona kapłanów widzimy P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej (X), dalej na prawo Nuncjusza Apostolskiego w Warszawie (XX). 
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się doń w toku wszystkich prowadzo- | Perskie morele w Polsce. 


ne, zresztą i niezmierzona pod wzglę- 
dem obszaru Rosja — nie czują się o- | nych od r. 1918 wojen poza Europą i 
becnie zabezpieczonemi przed groźba | w koloniach. Tak więc wygląda obec- 
ataku powietrznego, przed skutkami | nie strona prawno-międzynarodowa. 
wojny chemicznej, ograniczeń, dotyczących wojny po- 
Protokół genewski z 17 czerwca | wietrznej i chemicznej. 
1925 r. zabrania użycia gazów  trują- 
cych i bakteryj, Protokół ten był raty- 
fikowany przez 31 państw i stosowano 
| | 


Do Gdyni przybyły poraz pierw- 
szy morele perskie, które dotąd wo- 
góle do Polski nie były importowane. 
Skorzystały one ze zniżek cła zagwad 
rantowanych przez traktat handlowy 


„R. 
E polsko-perski, 
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Przeciwko Gryp 


le; 


c awe influencji i bólom reumatycznym działają tabletki TOGAL szybko 
pewnie. Po zażyciu TOGALU w stadjum początkowem znikają w 2 
chorobliwe objawy! Zupełnie nieszkodliwe. Tvsiące lekarzy potwierdza skutecz- 


ność działania TOGALU. DO NABYCIA WE WSZYSTKICH APTEKACH. 


Togal 


FRYDERYK SZYLLER. 


Don Karlos 


Infant Hiszpański. 


Poema dramatyczne. 


Przekład Kazimiery Iłakowiczówny. 
(Dokończenie.) 


KRÓL 
(rzuca się nà fotel) 
Jestem człowiekiem malym i czuję to; a ty żądasz 
[od scworzenia 
by rolę stwórcy grało. 
WIELKI INKWIZYTOR. 
Nie, nie, próżne wykręty. 
Nie oszukasz mnie, przejrzałem cię, Ty chcesz przed 
[nami 
ujść. Łańcuchy nasze gniotą cię. Chcesz być wolny, 
fi sam, jedyny, 


WIELKI INKWIZYTOR. 
A wiele 
znaczy to „wszystko? 
KRÓL. 
To, że mu pozwolę 
uciec, o ile śmierci zadać mu nie będę miał siły. 
WIELKI INKWIZYTOR. 
Zatem? 
KRÓL. 
Może religię nową wzniecisz, co usprawiedliwi 
krwawy mord dziecka? 


bez nas... (przerywa) WIELKI INKWIZYTOR. r 
Ea a, KRÓL. O królu, prawdziwie 
Ja mu spojrzałem w oczy... (milczy) powiadam ci, że aby sprawiedliwość była 


Nie miej mi za złe tej jednej chwili zapomnienia. 
Do ciebie świat ma mniej dostępu, niźli do mnie, 

|mistrzu, 
bo twe źrenice zgasły śród twych powiek. 


WIELKI INKWIZYTOR. 
Czem ci zaimponować mógł ten człowiek, 
po co ci on byl? Co mógł przed tobą noztoczyć, 
czegobyś nie przewidział był sam znacznie bystrzej 
od takich jak on? Egzaltacja nowatorska czyż nie 

[znana 

była ci? nie słyszałżeś nigdy samochwalczej mowy 
polepszycieli świata? Jeżeli budowa 
twoich przekonań pada od: słów kilku 


WIELKI INKWIZYTOR. 
I oto jesteśmy pomszczeni. 
Podziękuj Kościołowi, który cię za winy 
oiężkie karze jak matka. Daliśmy ci momenty 
wolności, wolny wybór przyjaciela, 
to była twoja kara. Jesteś znowu nasz. Klnę się na 
[Boga 
że gdybym ja tu nie stał dziś, jutro ty sam 
[znałazłbyś do nas drogę 
i stałbyś tak przedemną. 
a KRÓL. 
Ciszej, na zbyt wiele 
pozwalasz sobie, księże. Nie zniosę tego sposobu! 


zaspokojona, zawisł na drzewie haniebnem Syn 
[Boży. 
KRÓL. A 
Chcesz że w Europie krzewić to mniemanie? 
4 WIELKI INKWIZYTOR. 
Zaiste tak, gdziekolwiek Św'at się korzy 
pod znakiem krzyża. 
KRÓL. 
A jeśli powstanie 
przeciw temu natury głos, zaś ja uderzę 
nań jak na wroga, zmilknież? 
WIELKI INKWIZYTOR. A 
Królu, jeśli wierzysz, 


Y [wymuskanych, WIELKI INKWIZYTOR. niczem jest głos natury. 
z jakiemże czołem podpisujesz wyroki śmierci na* | po co więc widmo Samuela wywołujesz z grobu? EROL d; 
skazanych | Dalem dwóch królów Hiszpanji i miałem nadzieję, A więc ty bądź sędzią 


tysiące. którzy za grzech podobny twojemu całkiem 
giną na stosie, na tysiące słabych tylko dusz? 
KRÓL. 
Byłem spragniony 
człowieka. Tacy Domingowie... 
WIELKI INKWIZYTOR. 


Po co ludzie? 
Człowiek dla Ciebie — to cyfra, nic ponadto, 
Mamże się znowu, siwy uczniu mój, nad tobą 


żem na wieczność budowal. Lecz widzę — próchnieje 
owoc mojego życia! Don Filip sam burzy 
mój gmach, Po co mię tu wezwano. Już się nie 
[powtórzy 
drugi raz moje przyjście tutaj. 
KRÓL. 

Jeszcze jedno 
uczyń dla mnie, a potem idź w pokoju, srarcze. 
Niechaj się przeszłe skończy, niedhaj waśnie zbledną 
pomiędzy nami, Pokój z tobą. Cóż, czy to wystanczy? 


na mojem miejscu Mogęż całkiem w cieniu 
pozostać? 

WIELKI INKWIZYTOR. 

Oddaj mi go. 
KROL. 
Niech tak będzie. 

Io mój iedyny syn. Całego mego życia wysilenie, * 
żniwo moje któż obejmie? 

WIELKI INKWIZYTOR. 

Robak mogilny 


] [trudzić, j raczej niż wiek wolności. 
byś posiadł królowania kunszt? Tego, coć może być |_|. WIELKI INKWIZYTOR. KRÓL 
| l - [odmówione, | Skoro się Filip korzy Ay (wstając) Mistrzu stary 
ziemski bóg pożądać nie powinien, 4 kę = GRE A Ę Syn mój rebelję rozumiemy się. Chodźmy, Jestem silny, 
makiem | przygotowuje. WIELKI INKWIZYTOR. 


współczucia skomleć będziesz, przyrównasz sie do 
[reszty świata, 
a wówczas, powiedz sam, jakiemi to prawami 


wykażesz się ponad resztę, ponad! równego sobie 
[„bnata”? 


WIELKI INKWIZYTOR. 
Co postanowiłeś? 


KRÓL. y 
Wszystko albo nic. 


Dokąd? 
KROL. 
Z rąk moich przyjmiesz swą ofiarę. 
(wyprowadza go). 


Str. 4 
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Uśmiech i powaga. 

Powiadają ludzie, że między Starym 
a Nowym Światem, między Europej- 
czykiem a Amerykaninem istnieje jed- 
na zasadnicza różnica: Amerykanin 
jest zawsze uśmiechnięty i często wy- 
bucha śmiechem, gdy przeciwnie Euro- 
pejczyk stara się zawsze zachować 
„poważną minę”, a Śmieje się coraz 
rzadziej. 


W powiedzeniu tem jest dużo pra- 
wdy, W'emy, że świat amerykański, 
polityczny czy kupiecki, lubi ludzi o 
uśmiechniętem,  pogodnem obliczu. 
Wszakże uśmiechniętą twarz ma zaw- 
sze Ford czy stary Rockefeller (który 
już ledwie może się poruszać), Hoo- 
ver czv Jimmy Walker, burmistrz 
Nowego Jorku, wielki podróżnik Wil- 
kins czv wielki footbalista Babe Ruth. 
Uśmiechał się zawsze sławny Edison, 
uśm'echają się potentaci amerykań- 
skiego przemysłu, nauki, prasy, czy 


ina. 
„Keep smiling“ — uśmiechaj się 
zawsze! — oto popularne hasło ame- 


rykańskie, które stosować tam trzeba 
mietylko „dla ludzi", na zewnątrz, ale 
i dla siebie, ze względu na swoie 
zycie wewnętrzne. Bo Amerykanin mó 
wi, że kto się uśmiecha, ten nietylko 
wyrażą swoje zadowolenie duchowe, 
ale równocześnie ściąga na siebie do- 
bry nastrój, szczęście, powodzenie, na- 
biera odwagi do zwalczania wszelkie- 
go zła. Prezydent Coolidge nie uśmie- 
chał się, był ponury, -— to też Amery- 
kanie pozbyli się go rychło z „Białego 
Domu“... 


A jak jest w Europie? Amerykanie 
twierdzą, że u Nas wszyscy są jacyś 
smutni, poważni, napuszeni, dostojni. 
a przez to właśnie nieznośni, Żaden z 
wielkich ludzi europejskich nie śmieje 
się n'gdy, ani nie uśmiecha. Przynaj- 
mniej oficjalnie. Czy kto widział kie- 
dy uśmiechniętego Hindenburga, Ein- 
steina, prezyd. Doumera, Mussoliniego? 
Tylko Briand miał mały uśmieszek 
pod sarmackim wąsem i to właśnie lu- 
dzi drażniło. 

Europejczyk uważa sobie za punkt 
onoru — „być poważnym“. Foto- 
grafować się z uśmiechem na twarzy 
wydaje mu Się zaraz  „błazeństwem*. 
„Śmiać się w towarzystwie — nie wy- 
pada" — powiadają nasze mamy swo- 
im córkom. A jeden przyjaciel pyta 
często drugiego: „Dlaczego  uśmie- 
chasz się tak idjotycznie?* Wogóle ze 
miechem jest coraz gorzej! 


To samo odnosi się i do Polski. 
Wprawdzie nie jesteśmy jakimś kra- 
jem ponurym, ale ludzie śmieją się u 
nas coraz mniej. Nie słyszy się śmie- 
chu w teatrze, rzadko w kinie, najrza- 
dziej na sali balowej. Jeszcze tam w 
knajpce, przy piwie, ktoś się czasem 
pośmieje serdecznie. W licznem kole 
moich znajomych we Lwowie znam 
tylko jednego człowieka, któ- 
ry umie jeszcze dowcipkować i śmiać 
się prawdziwie, po  staropolsku, ser- 
decznie, aż łzy ciekną z oczu, a całe 
otoczenie ogląda się zdziwione į — o- 
burzone. Daj Ci Boże zdrowie, kocha- 
ny Zdzichu, za twój dobry, kochany 
śmiech, który perli się zdrowo w gro- 
nie towarzyszów, nawet w ciężkich 
czasach kryzysu... 


, Stanowczo śmiech znika w Euro- 
pie, i w Polsce też — „dowcip narodo- 
wy gaśnie" — i robi się coraz poważ- 
niej i coraz głupiej, 

Usiłujemy się „amerykanizować”* 
pod różnemi względami; możebyśmy 
tak spróbowali założyć także u nas 
nową kulturę uśmiechu i 
śmiechu?... Śmiać się, jak pan Wal- 
ker z swoim ulubionym pieskiem, iak 
Edison, Ford czy Babe Ruth. Chodzić 
sobie po Lwowie z zawsze uśmiech- 


niętą gebą — naprzekór wsz 1 
i : stkim 
przeciwnościom. K 
-- £4 . 
Dalibóg, żeby nam wszystkim by- 
fo zaraz weselej!... (Jun.) 


GAZETA LWOWSKA z dnia 14 lutego 1932. 


Czy był to reumatyzm, czy też co innego — 


w każdym bądź razie czuję się teraz zupełnie | jedno, od czasu, gdy zaczęłam zażywać Togal, 


zdrowa i mogę jak dawniej pracować, pisze 
nam m. i. pani Wł. Suska, Warszawa, Stare 
Miasto 4/6, W. ciągu szeregu lat leczyłam się 
w najrozmaitszy sposób, chcąc pozbyć się 
moich dokuczliwych i męczących bólów, które 
występowały coraz to w innem miejscu: w 
krzyżu, plecach, a czasem znów w stawach 
rąk i nóg. To z pewnością pogoda, przezię- 
bienie — twierdzili jedni i radzili trzymać się 
ciepło, lecz niestety, nie mogłam długo ule- 
żeć w łóżku. To chyba reumatyzm, podagra — 
utrzymywali inni, zalecając ścisłą djetę. Nie 
jadałam prawie wcale mięsa t próbowałam cią- 
gle coraz to nowe leki. Lecz skutek był wręcz 
przeciwny, czułam się coraz gorzej i gorzej. 
Co też mi doprawdy dolegało to i dziś, rze- 
czywiście, powiedzieć nie mogę — wiem tylko 


1 


nie czuję już żadnych bólów i mogę, jak 
dawniej, normalnie nracować, Tysiące udrę- 
czonych odzyskało przy pomocy Togalu swe 
zdrowie! Przy reumatyźmie, podagrze, łama- 
niu w krzyżu, rwaniu w stawach, bólach ner- 
wowych i głowy, grypie, przeziębieniach i po- 
krewnych cierpieniach działają tabletki Togał 
szybko i pewnie. Togal nietylko uśmierza bóle, 
lecz i w zarodku zwalcza te niedomagania. 
Nawet w chronicznych wypadkach osiągnięto 
przy pomocy Togalu pomyślne rezultaty. 
Nieszkodliwe dla serca, żołądka i innych 
crganów, Przeszło 6000 orzeczeń lekarskich. 
Spróbujcie sami dziś jeszcze, lecz żądajcie we 
własnym interesie tylko Togal. Niema nic 
lepszego! W aptekach. 8697-2 


(o mówi Min. Strassburger 


o powodach swego ustąpienia 


Gdańsk, 12 lutego. (PAT). Mini- 
ster dr, Henryk Strassburzer upoważ- 
nił przedstawiciela P. A. T. do podania 
następującego jezo oświadczenia: 

Za najważniejszy moment mej 8- 
letniej działalności w Gdańsku uważa- 
łem wizytę szefa Rządu polskiego na 
początku r. 1929, który wykreślił pod- 
stawy na jakich polityka polska wzglę- 
dem Gdańska ma być oparta. Podsta- 
wy te najzupełniej odpowiadają moim 
poglądom. Rząd po'ski wypowiedział 
się wtedy wyraźnie za zacieśnieniem 
stosunków gospodarczych pomiędzy 
Polską a Gdańskiem oraz wyraził zde- 
cydowaną wolę poparcia rozwoju W. 
M. Gdańska, żądając jednakże równo- 


uprawnienia dla rozwoju ludności pol- 
skiej w Gdańsku, W ciagu ostatniego 
półtora roku rozwój wydarzeń, w 
szczególności w stosunkach wewnętrz- 
no - politycznych Gdańska sprawiał 
coraz więcej trudności w wykonaniu 
tego programu. Zanikanie warunków 
niezbędnych do współpracy polsko- 
gdańskiej oraz wzrastający niepokój 
ze strony ludności polskiej, której nie 
byłem w możności zapewnić warun- 
ków swobodnego rozwoju ekonomicz- 
nego i kulturalnego, skłoniły mnie do 
wznowienia prośby o zwolnienie mnie 
ze stanowiska, na którem nie miałbym 
już możności z pożytkiem pracować. 


„Jedyny ratunek zagrożonego swiata“. 


Głowi się świat nad obecnym kry- 
zysem. [Nasz redaktor gospodarczy 
wprost głowę traci, gdy mu przychodzi 
po raz może już setny rozważać nowe 
recepty leczenia tej okropnej choroby: 
Wszystkie pomysły chybiają celu i na 
Świecie dzieje się coraz gorzej. 

Aż tu nagle wydarza się rzecz nad- 
zwyczajna! Na redakcyjnem biurku 
ktoś porzucił małą skromną książecz- 
kę, na której czarno na białem... prze- 
praszam, na żółtem widnieje tytuł: 
„Jedyny ratunek zagrożonego świata”. 
Wreszcie dotarł ktoś do istoty rzeczy! 

Uczucie radości ustępuje wnet u- 
czuciu dumy. Bo któż jest autorem 
tej błogosławionej książeczki i gdzież 
się ona narodziia? Oto ni mniej ni wię- 
cej tylko pan. Józef Parnes, zamieszkały 
w Lipicy Górnej powiatu Rohatyńskie- 
go, zaś „skład główny” znajduje się w 
„księgarni I. Szkolnika w Rohatynie*, 

Autor rozumuje bardzo prosto; 
„Ponieważ bankructwo wszystkich 
szkół ekonomicznych stało się już tak 
oczywistem, a cala ludzkość pogrążona 
jest w takiej otchłani ciemnoty i nę- 
dzy, musimy bezwłocznie stworzyć no- 
wą szkołę socjalno-ekonomiczną, tep- 
szą od wszystkich dotychczasowych, 
któnaby wytworzyła obfitość światła, 
potrzebnego do rozprószenia ciemnoty 
i do oświetlenia drogi, wiodącej do wy- 
zwolenia ludzkości ze swej nędzy”. 

Zasady „nowej szkoły“ są nieco 
skomplikowane: 


„Nie uznaje się żadnego zła nieu- 
niknionego, wszystko cokolwiek jest 
złem w urządzeniach ludzkich może 
być uniknione, a co jest nieuniknionem 
nie jest złem, Wszystkie więc cierpie- 
nia nasze, wszystkie nasze boleści, 
wszystkie wogóle nieszczęścia i niedo- 
magania całej ludzkości są wynikiem 
naszych błędów i naszej bierności, dla- 
tego każde cierpienie choćby jednej je- 
dynej jednostki powinna wywołać pro- 
test przeciw popełnionym błędom, któ- 
re te cierpienia spowodowały. 

„Historja jest historją błędów rodu 
ludzkiego, lecz ludzkość nie może, ani 
swych błędów naprawić, ani od swych 
cierpień się uwolnić, póki jest bez- 
myślnym niewolnikiem nędzy i ślepem 
narzędziem  ciemnoty przypadków. 
Dlatego nowa szkoła rozpoczyna 
śmiertelną walkę nieubłaganą i rozpacz- 
liwą z potęgą nędzy i ciemnotą przy- 
padków, oraz wszelkiemi siłami ciem- 
nemi, i dąży do tego, aby całem ży- 
ciem ludzkiem kierowała Świadomość 
ludzka, a wszelkie siły ciemne usunąć 
z widowni”, 

Czy wobec tak wzniosłych zasad 
można wątpić, że apel autora do „wzy- 
telników į czytelniczek, rodaków i ob- 
cokrajowców'* o współpracę w „zało- 
żeniu nowej szkoły ekonomicznej" o- 
siągnie cel. 

Ex Lipica lux! 

A. 


Plany gospodarcze Sowietów. 


Prawda w art. wstępnym omawia 
plany gospodarcze rządu sowieckiego 
na rok bieżący. Pismo stwierdza, że u- 
dział produkcji przemysłowej w ogól- 
nej gospodarce ZSSR., wynoszący w ro“ 
ku 1913-tym 42 prc. wynosił w roku 
1931-ym 63 prc. W ten sposób, zda- 
niem pisma, uprzemysłowienie ZSSR. 
poczyniło znaczne postępy a produkcja 
przemysłowa — zwłaszcza przemysłu 
ciężkiego — stała się dominującą w so- 
wieckiem życiu gospodarczem. 

W związku z tem wyłonił się pro- 
blemat tworzenia nowej kadry wykwa- 
lifikowanych robotników i techników. 
W roku ubiegłym przygotowano 
1,800.000 nowych robotników, oraz 
21.000 inżynierów techników, W roku 


bieżącym szkoły techniczne ukończy 
35.000 nowych inżynierów, a w t. zw. 
szkołach fabrycznych kształci się 
350.000 robotników. 

Plany gospodarcze na rok bieżący 
przewidują ogólne zwiększenie produk- 
cji przemysłowej o 36 pre. Koszta pro- 
dukcji w roku bieżącym mają być ob- 
niżone o 7 prc., natomiast wydajność 
pracy powiększona o 22 pre. W koń- 
cu pisno zaznacza, że urzeczywistnie- 
nie tych szerokich planów gospodar- 
czych wymaga napięcia wszystkich sił 
proletarjatu. W tym celu zorganizo- 
wano t. zw. brygady sztunmowe, które 
liczą 3,500.000 członków. 
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Sportowy biuletyn 
Olimpijski. 
Lake Placia, 12 lutego. (PAT). 
W czwartek odbył się turniej skoków 


narciarskich do kombinacji. W kon- 
kursie zajął r-sze miejsce Norweg 
Grottumsbraaten 51,50 m., (51 m. 1 


şo m.), 2-gie miejsce zajął niespodzie- 
wanie zawodnik polski Bronisław 
Czech (51 m. i 50.5m.), 3-cie Monson 
(Stany Zjedn.), dalej Nordomoe (Ka- 
nada), Barton (Czechosłowacja), Si- 
munew (Czechosłowacja), 

W ogólnej punktacji biegu na 18 
km. i w skokach 1-sze miejsce zajął 
Norweg Grottumsbraaten 446 p., dalej 
Stenen (Norw.) 436 p., Viniarengen 
(Norw.) 434.6 p., Ericson (Szwecja) 
402 p., Barton (Czech.) 397 p., Broni- 
sław Czech 392 p. Wynik Bronisława 
Czecha jest wielkim sukcesem polskie- 
go narciarstwa. Za nim uklasowali się 
zawodnicy 14 innych państw biorą- 
cych udział w Olimpjadzie. 

Do turnieju stastowało ogółem 33 
zawodników. 

Z polskich zawodników zajęli An- 
drzej Marusarz 19-te miejsce (45 i 50 
m.), Stanisław Marusarz 27-e „niejsce 
(50 i 49 m.) z upadkiem. 

W klasyfikacji indywidualnej Pol- 
ska pokonała Szwajcarów, Ameryka- 
nów, Kanadę, Włochy, Austrję i I 
Szweda. 


Lake Placid, r2 lutego. (PAT). Kon- 
kurs bobslejów 4-osobowych został z 
powodu odwilży przesunięty na nie- 
dzielę, wobec czego ostateczne zakoń- 
czenie Olimpjady odbędzile się w nie- 
dzielę zamiast w sobotę. 


Lake Placid, 12 lutego, (PAT.) Po 
sprawdzeniu wyniku i obliczeniu punk 
tów kombinacji narciarskiej okazało 
sie, że zawodnik polski Bronisław 
Czech zajął nie szóste lecz siódme miej 


sce w klasyfikacji indywidualnej. Szczę, 


gółowe wyniki pierwszej dziesiątki 
kombinacji są następujące: 1) Grot- 
tumsbraaten (Norwegia) 446 puktów, 
2) Stenen (Norwegja) 436 i pół pkt. 
3) Vinjarengen (Norwegia) 434.6 pkt., 
4) Coltrud (Norwegia) 418.7 rkt, 5) 
Erickson (Szwecja) 402.3 pkt., 6) Bar- 
ton (Czechosłowacja) 397.1 pkt, 7) 
Bronisław Czech (Polska) 392 pkt., 8) 
Simunek (Czechosłowacja) 375.3. 9) 
Monsen (Stany Zjednoczone) 369.3 
pkt., ro) Nordmoe (Kanada) 367.5. 


Inni połscy zawodnicy Andrzej 
Marusarz zajął 19 miejsce, Stanisław 
Marusarz 27. Najlepsze dwa skoki Bro 
nisława Czecha wynosiły sr metrów í 
$o i pół metra, Skoki Andrzeja Maru- 
sarza 45 i go metrów, zaś Stan. Maru- 
sarzą ṣo i 49 metrów z upadkiem. 


Dwaj słynni narciarze szwajcarscy 
Kaufmann i Chiogna zajęli miejsca 
22-gie į 23-cie. Austrjaccy zawodnicy 
Baumgarten r8-te, Bosio 29-te, Holl 
23-cie. Zawodnicy czescy zajęli miej- 
sca 6-te i 8$-me i 1rte po Norwegach i 
Polsce. 


Groźny pożar w Żółkwi. 


Żółkiew, 12 lutego. (PAT), Dziś o 
północy, w parterowym domu J. Le- 
nartowicza przy ul. dr. K. Muszkieta 
wybuchł pożar, który w krótkim cza- 
sie przerzucił się na sąsiednie dwa bu- 
dynki mieszkalne i 6 budynków gospo- 
darczych, poczem objął piętrową ka- 
mienmicę Jana Lenartowicza przy 
Lwowskiej 26 a. Akcję ratunkową u- 
trudniał w wysokim stopniu silny 
mróz oraz wiatr, Strażak Tomasiewicz 
doznał wstrząsu mózgu wskutek upad 
ku na głowę, a Jan Lenartowicz zwi- 
chnął sobie rękę, Wskutek pożaru ro 
rodzin najbiedniejszych z pośród mie- 
szkańców m. Żółkwi pozostało bez 
dachu nad głową. Szkody wyrządzone 
pożarem są bardzo znaczne. Wkrótce 
po wybuchu pożaru przybyli na miej- 
sce starosta Bernatowicz, komisarz P. 
P. Moszyński oraz oficerowie 6 p. 
Strzelców konnych. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 14 lutego 1932. 
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LWOWSKA 


CO GRAJĄ W TEATRACH: 
TEATR WIELKI. 


Sobota, 13 b. m. o godz. 3.30 popol: 
„Żydówka”. 
. Niedziela 14 lutego o godz, 4-tej „Kró- 
lowa przedmiescia*. 
Niedziela, 14 b. m. o godz. 8 wiecz.: 


„Sen nocy letniej". 
Poniedziałek, 15 bm., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Cyganerja”. 


TEATR ROZMAITOŚCI. 
Sobota, 13 lutego o godz. 4 „Roxy“ (ce- 
ny zniżone), 
Sobota, 
płomień", 
Niedziela, 
(ceny zniżone), 


13 lutego o godz, 8 w. „Święty 


14 lutego o godz. 4 „Roxy“ 


Niedziela, 14 lutego o godz. 8 „Święty 
płomień", 
Poniedziałek, 15 lutego o godz, 8 „„Świę- 


ty płomień“. 


TEATR NOWOŚCI. 

Sobota, 13 b. m., o godz. 
„Nasze Oczko”. 

Niedziela, 14 b. m., o godz. 8.30 wiecz.: 
„Nasze Oczko”. 


8.30 wiecz.: 


„WESOŁA BUDA* (Ossolińskich 10). 


Codziennie o godz. 8 wiecz.: „Ludy, 
marsz do budy”, rewja. 
Z Teatru Wielkiego, Entuzjazm, jak.m 


przyjęła publiczność premjerę „Sen nocy let- 
niej“ świadczył najwymowniej o pełnym suk- 
cesie wczorajszego przedstawienia. Gorące 
oklaski towarzysące w.dowisku, wróżą szek- 
spirowskiemu arcydziełu trwałe powodzenie, 
Przyczyniła się do tego niezwykle pomysłowa 
zeżyserja p. Edmunda Wiercińskiego i deko- 
eacje p, Pronaszki. Orkiestrę prowadzi p- 
Zdzisław Górzyński, „Sen nocy letniej“ po- 
wtórzony będzie dziś w sobotę i jutro w nie- 
dzielę w premjerowej obsadzie pp.: Borow- 
skiej Faleńskiejj  Kipeniówny,  Malanowicz, 
Wiercińskiej, Życzkowskiej, Dorwskiego, Haj- 
dugi, Kondradta, Krasnowieckiego, Pelińskie- 


go, Połońskiego, Przystawskiego, Stępowskie- 
go i Wojdana, 
W niedzielę, 14 lutego o godz, 4 pop. 


„Królowa przedmieścia”, 


W Teatrze Rozmaitości dzisiaj w sobotę 
premjera współczesnego niezwykłe interesu- 
jącego pisarza angielskiego Somerset Maug 
hama p, t, „Święty płomień. Sztukę reżysero- 
wał Lucjan Krzem.eński, Ciekawe bardzo de- 
koracje wykonał p. Andrzej  Pronaszko. 
Udział biorą pp.: Bonacka, Dziewońska, Sie- 
maszkowa, Chodecki, Damięcki, Guttner i 
Machalski. Sztuka ta powtórzona będzie w 
niedzielę i dnie następne. W sobotę popo- 
łudniu wesoła komedja „Roxy” w obsadzie 
premjerowej w głównej zaś roli wystąpi p, 
Janina Martini, 


—— 


CO WYŚWIETLAJĄ W KINĄCH: 


APOLLO: „Patrol“. 
CHIMERA: „Wielkomiejskie ulice“. 


KOPERNIK: Czwórka Piechurów  „Na- 
jeźdźcy” 

LEW: „Zielona brygada“ i „Gwiaździsta 
eskadra". 

MARYSIEŃKA: Czwórka Piechurów — 
„Najeźdźcy. 

OAZA: „X 27“. 

PALACE: „Raj ukradziony“. 

PAN: „Sewilla — miasto miłości”, 

PASAŻ: „Szalony jeździec cyrku Cope- 
land". 

PROMIEŃ: „Dusze w niewoli“. 

SŁOŃCE: „Biali Indjanie" i „Wiosna 
uczuć", 


STYLOWY: „On albo ja“. 


Cudowne bajki! Radość prawdziwa czeka 
nasze dzieci (od lat 6 do 80) w niedzielę, 
14-go bm. o godzinie 4-tej popoł w sali Ka- 
tyna i Koła Lit. -Art. K, Rychterówna opo- 
Wie im prześliczne bajeczki i wierszyki ilu- 
strowane cudownemi obrazkami, 


Artystka kinowa na rzecz bezro- 
botnych, Na poranku kinowym, któ- 
który odbędzie się 14 lutego (niedzie- 
la) o zodzinie 12-tej w południe w 
kinie „Palace” p. Zofja Batycka udzie- 
lać będzie swych autografów. Auto- 
Ę afy te udzielane będą na fotogra- 
jach p. Batyckiej rozdawany ch bez- 
og przez Komitet u wejścia do 


gmachu Politechnmki w Zurychu uro- 
czyste odsłonięcie tablicy ku uczcze- 
niu $. p. Prezydenta Gabrjela Naruto” 
wicza. Tablica ufundowana zostałą ze 
składek społeczeństwa polskiego, oraz 
szwajcarskiego, wśród którego ś. p. 
prof. Narutowicz znany był jako u- 
czony i długoletni profesor  Politech- 
niki zuryskiej, 

Na uroczystość odsłonięcia tablicy 


Wobec bardzo słabo zorganizowa- 
nego, jak dotychczas, ruchu spółdziel- 
czego wśród rzemiosła, zwłaszcza na 
terenie stolicy, odbywają się w Radzie 
Izb Rzemieślniczych konferencje, ma- 
jące na celu zorganizowanie Rzemieśl- 
niczego Banku Spółdzielczego. Powo” 
dzenie tej akcji zależne jest w wyso- 
kim stopniu od stanowiska samego 
rzemiosła, które powinno szerzyć ideę 


są tylko zdrowe dzieci — słabe i chorowite 
za» są przedmiotem ciągłych kłopotów. Dla- 
tegoteż dla każdej matki dbałej o zdrowie 


swcgo dziccka bardzo ciekawem jest pismo 
p. F. Jacek, Siemianowice Matejki 22, w 
którem pisze m. in.: Mój mały Heniek cier- 
piał na początkowe objawy krzywicy (an- 


gielskiej choroby) i blednicy, czego zrazu, ja 
to się często u wielu rodziców. zdarza, nie 
dostrzezałam. Poważnie jednak zaniepokoiłam 
się, gdy zauważyłam niezwykłą bladość dziec- 
ka, lekkie wykrzywienie nóżek i zupełny brak 
apetytu. Wówczas zdecydowałam się na 
przeprowadzenie kuracji Emulsją Scotta, choć 
obawialam się, że dziecko wzbraniać się bę- 
dzie przyjmowania tego preparatu. Lecz wręcz 
przeciwnie — chłopiec nietylko chętnie przyj- 
mował swą „Śmierankę”, ale. nawet wytrwale 
domagał się swej dziennej porcji. Już po trzech 
miesiącach też stwierdzić mogłam wspaniałe 


Ulotki w cerkwi św. Jura. Wczoraj, w 
ósmą rocznicę śmierci Olgi Bessarabowei or- 
ganizatorski wielkiej „akcji szpiegowskiej, u- 
jawnionej przed ośmiu laty, odbyło się w 
cerkwi św. Jura uroczyste nabożeństwo i pa- 
nachida. W czasie panachidy uwijali się mię- 
dzy zebranym: jacyś osobnicy, którzy roz- 
rzucali ulotki z podpisem U. O. N. Policja 
kilku takich kolporterów przytrzymała. Poza- 
tem przebieg panachidy był spokojny. 

Aresztowanie uczniów. Organa P. P. w 
Złoczowie przytrzymały w dniu s bm. Hi- 
larego Czechowskiego, Lecha Mirosława, Boh- 
dana Antoniaka i Iwana Bojcuna, uczniów 
prywatnego gimnazjum ukraińskiego w Zło- 
czowie, obwinionych o ciężkie pobicie w dniu 
27 stycznia b. r. ucznia tegoż gimnazjum, 
Włodzimierza Bohunowicza za chęć wygło- 


szenia przemówienia w czasie uroczystości 
imienin P. Prezydenta. 
Herhata dla bezrobotnych. Związek 


Pracy Obywatelskiej Kobiet we Lwowie przy 
pomocy finansowej zarządu 'miasta urządził 
na ulicach Lwowa ruchome herbaciarnie. Od 
wczoraj jeżdżą po mieście dwie kuchnie po- 
lowe, w których gotuje się gorąca herbata. 
Każdy, kto przystąpi do wózka z wędrow- 
nym samowarem, otrzymać może bezpłatnie 
kubek osłodzonej herbaty. Kuchnie będą 
czynne przez cały czas trwania mrozów. 
Wyrok na sabotażystów. Wczoraj wie- 
czorem zapadł wyrok w procesie 8 młodych 
Ukraińców z Województwa tarnopolskiego, 
oskarżonych o zbrodnię zdrady głównej, za- 
burzenie spokoju publicznego i o występek 
złośliwego uszkodzenia cudzej własności. Tey- 
bunał zasądził Pastuszenkę na 8 miesięcy cięż- 
kiego więzienia, Puzia i Bahrija na 6 miesięcy 
z wliczeniem aresztu Śledczego. Dalsi oskar- 
żeni zostali uwolnieni. 

Pożar w sklepie z benzyną, Do składu 
Włodzimierza Chłopskiego przy ul. Gródec- 
kiej 22 przybył wczoraj jakiś osobnik, który 
zakupił 1 litr benzyny. Przed oddaleniem się 
przybysz ów nalewał benzynę z flaszki do za- 
paln.czki Nagle flaszka wypadła mu z rąk 
na podłogę, gdzie w pobliżu mieści się żelazny 
piecyk, Powstał pożar, nioostrożny nabywca 
benzyny zbiegł, Przy tłumieniu doznali po- 
parzenia rąk i twarzy właściciel sklepu 
Wł, Chłopski i tegoż żona, 

30 odmrożeń, W dniu wczorajszym jak- 
kolwiek w porównaniu z ubiegłymi dniami 
było lepiej, to jednak było dość dużo odmro- 
żeń, a Pogotowie Ratunkowe udzieliło po- 
mocy 30-tu osobom. 

Aresztowanie defraudanta, Wczoraj are- 
sztowano w Weinbergu koło Lwowa Toma- 
Zdefraudował 
które przywłaszczył sobie bę- 
Do 


sza Jóźwiaka, em, porucznika. 
on 20.000 zł, 
dąc zajęty w garnizonie w Krotoszynie, 
tegoż miasta będzie on odstawiony, 

Zgon nieszczęśliwej matki. Wczoraj rano 
zmarła w szpitalu Michalina Zublowa, która 


przed kilku dniami — jak donieśliśmy — za- 
biła swe dziecko i sama poderżnęła sobie 
gardło. Po chwilowej poprawie zdrowia, 


śmierć nastąpiła nieoczekiwanie. 


Uroczyste odsłonięcie tablicy 


ku czci Ś. p. Prezydeta Narutowicza w Zurychu. 
W dniu 20 b. m. odbędzie się w | przybędzie specjalnie do Zurychu z 


Genewy p. Minister Zaleski, który 
wygłosi przemówienie imieniem Rzą- 
du polskiego. Ponadto na uroczystości 
obecny będzie Minister pełnomocny 
R. P., poseł Modzelewski, delegat ko- 
mitetu uczczenia pamięci 6. p. Prezy- 
denta Narutowicza, prezes inż. Oko- 
niewski, oraz przedstawiciele rządu 
szwajcarskiego i miejscowych organi- 
zacyj naukowych i społecznych. 


Rzemieślniczy Bank Spółdzielczy. 


spółdzielczości i we własnym interesie 
zebrać w jaknajbliższym czasie znacz- 
niejszą ilość deklaracyj. Teren działa” 
nia Banku Rzemieślniczego narazie 
ma objąć Warszawę. Po utworzeniu 
Rzemieślniczego Związku Rewizyjne- 
go, projektowane jest utworzenie Cen- 
tralnego Banku, którego działalność 
obejmie cały kraj, a więc wszystkich 
rzemieślników Polski. 


Pociechą Rodziców 


wyniki: te tak grożne objawy krzywicy i ble- 
dnicy zniknęły bez śladu, chłopiec nabrał wil- 
czego apetytu i rozwijał się udcrzająco szybko 
fizycznie i umysłowo. Rzeczywiście tak wspa- 
niałe rezultaty zawdzięczam tylko Emulsji 
Scotta, której działanie na rozwój mego dziec- 
ka jest doprawdy zadziwiające! Podobne pełne 
zapału sądy o Emulsji Scotta usłyszeć można 
z ust wielu tysięcy rodziców. We wszystkich 
krajach świata każda dobra matka daje swemu 
dziecku Emulsję Scotta, tę naturalną odżywkę 
witaminową, która krzepi ciało i wzmaga jego 
odporność przeciwko chorobom zakaźnym, 
jak grypa, koklusz, szkarlatyna, gruźlica itp. 
Emulsja Scotta jest przyjemna w smaku, łatwo 
strawna i dlatego też chętnie przez wszyst- 
kich przyjmowana.  Żądajcie więc tylko 
Oryginalnej Emulsji Scotta, bowiem dla na- 
szych dzieci niema nic lepszego! — Do naby- 
cią we ED a A E S VRS petli ia Jai Fach „i. „drogecjąch cm i  drogerjach. 


ONE y Ae 1d] ZEE 5 a Ri Z przy pracy, Rabżedik = "draż? 
pHa w Lesienicach —— Antoni Góral pod- 
czas obsługi kotła potknął się i doznał cięż- 
kich oparzeń całego ciała, Odwieziono go do 
szpitala. 

Po węgiel bez pieniędzy, Wczoraj poli- 
cja aresztowała czwórkę „Specjalistów“, Józe- 
fa Seja, Józefa Zełeniuka, Mikołaja Hrynecz- 
ka i Jana Wiatrowskiego, Złapano ich pod- 
czas kradzieży węgla w objektach Miejskiego 
Zakładu Aprowizacyjnego. 

Nocne „zakupy® w sklepach. Znowu na 
terenie miasta dokonano sześciu większych 
włamań przeważnie sklepowych. Litanję te- 
go przykrego nad wyraz ı będącego niestety 
na porządku dziennym zjawiska otwiera wła- 
manie na ul, Gródeckiej 23, Ze sklepu Ber- 
narda Flachsa nieznani sprawcy zebrali 25 
ubrań męskich, ro raglanów, 2 futra męskie 
i 4 futra damskie, ogólnej wartości 5.000 zł, — 
Z mieszkania R, Friedlandera (Marji Dąb- 
czańsk,ej 7) włamywaczy zabrali różne przed- 
mioty ogólnej wartości 3.600 zł. — Nieznani 
(jak zwykle) osobnicy dostali się do sklepu 
Szymona Frostiga przy ul. Marcina 3 skąd 
skradli znaczną „lość towarów łącznej warto- 
ści 2,500 zł — Z mieszkania Joanny Zalesz- 
czuk (Grunwaldzka 6) włamywacze zabrali 
futro, cukierniczkę ze srebra i t, d. ogólnej 
wartości 1,300 zł. — Z mieszkania Antoniego 
Olszewskiego (Romanowicza 11) skradziono 
futro damskie. — Wreszcie z mieszkania dra 
Wincentego  Śm.ałkowskiego  (Murarska 24) 
skradziono znaczną ilość garderoby. 

Rok więzienia za oszustwa, Nie przynosi 
zaszczytu swojej rodzinie 31-letni Alter Bra- 
wer z Rozdołu, który w dniu wczorajszym 
stanął przed trybunałem pod przewodnictwem 
s. o. Szulisławskiego pod zarzutem zbrodni 
oszustwa weksłowego, Sąd skazał Brawera na 
12 miesięcy ciężkiego więzienia. 


KRAJOWA 


KATOWICE. Zbrojny napad na ulicach 
Bytomia. Wczoraj wieczorem na jednej z 
ulic miasta dwóch bandytów, uzbrojonych 
w rewolwery, napadło na auto pocztowe, 
eskortowane przez dwóch pracowników pocz- 
ty. Bandyci zmusili obsługę auta do wydania 
kluczy od skrzyni, zawierającej gotówkę. Po 
zrabowaniu zawartości, w ilości około 5.000 
marek, znikli w ciemnościach. 

NOWOGRÓDEK. Pokąsany przez wście- 
kłego wilka. Onegdaj dostarczono do szpi- 
tala w Nowogródku Aleksandra Mazura ze 
wsi Nowosady i pewnego chłopca ze wsi 
Zapole, którzy zostali pokąsani przez wście- 
kiego wilka. Okazało się, że wilk ukazał się 
we wsi Zapole, gdzie pokąsał chłopca i kilka 
psów, następnie pobiegł w kierunku wsi 
Nowosady i pokąsał Mazura. Napadnięty przy 
pomocy córki zabił wilka siekierą. 

POZNAŃ. Chałas przewieziony do Po- 
znania, Wczoraj wieczorem przewieziono 0- 
statecznie do Poznania przez Zbąszyń Leona 
Chaiasa, uwięzionego we Francji pod zarzu- 
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Świątynia arjańska 
w Polsce. 


Dawrm świątynia arjańska fundacji Herburtów 
w Posadzie Rybotyckiej, koło Dobromila, za- 
mieniona następnie na cerkiew, przedstawia 
interesujący okaz późno-gotyckiego stylu. Na 
szczególną uwagę zasługuje zwłaszcza jej piękny 
schodkowy szczyt, utrzymany w duchu tra- 
dycyj ceglanego budownictwa polskiego. 
-e kj 


tem zamordowania przed 8 laty w Poznaniu 
swego szwagra. Bezpośrednio po przewiezie- 
niu Chałasa do sądu, nastąpiło przesluchanie 
jego przez prokuratora. Przesłuchanie trwało 
do godz. 3 w nocy. 


Przy bólach lub zawrotach głowy, 
szumie w uszach, bezsenności, złem samo- 
poczuciu, pobudzeniu, należy natychmiast za- 
stosować wypróbowany przy tych dolegliwo- 
ściach środek wodę gorzką „Franciszka Józafa”. 


Komisarz zarządzający, 


Kas Chorych we Lwowie. 

Minister Pracy i Opieki Spolecznej 
mianował komisarzem zarządzającym 
Kasą Chorą we Lwowie dra medycyny 
Edwarda Miziurę ppłk. rez., inspekto- 
ra lecznictwa Kas Chorych na verenie 
Okręgowego Związku Kas Chorych 
we Lwowie, 


Z Opery. 


Gościnny występ Włady- 
sława Ladisa w „Rigolecie*. 


Pierwszy występ na scenie lwow- 
skiej p. Włądysława Ladisa, który śpie- 
wał w „Rigolec'e'* partię „księcia, wy- 
wołał żywe zainteresowanie i ściągnął 
bardzo liczną publiczność do Teatru 
Wielkiego. Śpiewak ten jednak nie we 
wszystkiem odpowiedział ogólnym o- 
czekiwaniom. Głos jego w pierwszych 
aktach brzmiał niezbyt  dźwięcznie. 
zwłeszcza w górnych partjach, dopie- 
to obie ulubione arje z ostatniego ak- 
tu dały mu sposobność wykazać walo- 
ty glo.owe, które bez sprzeczności po- 
siada. Naogół jednak obiektywizm 
zmusza nas stwierdzić, że p. Ladis ani 
pod względem aktorskim, ani czysto 
muzycznie nie dorównywał swoim zna 
komitym pattnerom, p. Mossakowskie 
mu : p Olginie. P. Mossakowski był i 
tvm razem znowu przedmiotem ogól- 
nego entuzjazmu, który dzielił ze swą 
partnerką p. Olgina. Ta ostatnia od- 
śpiewała swą partję z nieprzec'ętną kul 
turą i muzykalnością, į bez zarzutu 
pod względem technicznym. 


Zastępca. 


Utrudnienia dla eksportu 


polskiego węgla. 


Rząd francuski, który niedawno 
zmniejszył kontyngenty przywozowe 
ną węgiel zagraniczny o 28% — posta- 
nowił obecnie zredukować je o dalsze 
8%, t. j. o 36%. Zarządzenie to sta- 
nowi nowy cios dla eksportu naszego 
węgla, ponieważ tem samem  skurczą 
się jeszcze bardziej i tak już małe kon- 
tyngenty polskie, 
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Handel na ulicy. 


Na ulicy można kupić wszystko, — Literatura w koszu, 
garderoba, galanterja. — Wywabiacz plam i 


Niema dnia, żeby jakaś firma, nie- 
raz znana i szanowana, nie ogłosiła u- 
padłości. Te, które jeszcze tego nie 
zrobiły, rozpaczliwy m wysiłkiem trzy- 
mają się na powierzchni. Czasem zda- 
rzy się jakiś biały, czy różowy ty- 
dzień, naogół jednak można powie- 
dzieć, że więcej jest w naszym handlu 

BC A czarnych, jak noc afrykańska. 

W. sklepach stanowczo więcej eksped- 
Jentów, niż kupujących. Czy to zna- 
czy, że nikt nic nie kupuje? 

Nie. Broń Boże! Poprostu handel 
zmienił miejsce pobytu, Ze sklepu — 
wyszedł na ulicę. 

Na ulicy kupić teraz można abso- 
lutnie wszystko. Poczynając od „,stra- 
wy duchowej“ w postaci kstążek w ko 
szach i na wózkach, a kończąc na cze- 
koladzie w tabliczkach. Na głównych 
ulicach ruch jest bardziej nieśmiały. 
Handluje się towarem, który łatwo u- 
kryć w razie interwencji policy. W 
bramach, do których łatwo dać nurka, 
stoją przekupnie, 

— Aromatyczne zapachy wschod- 
nie! Odświeżają, oczyszczają, w poko- 
ju dobre powietrze dają! Za jedne dwa 
dzieścia groszy! 

Dym mdłego kadzidła snuje się 
cienką nitką, Drżą zziebnięte ręce. 

— Notesy, bruljony, dwa za złoty, 
dwa za złoty! Okładki do paszpor- 


tów, praktyczne, wygodne, po pięć- 
dziesiąt groszy! 
Nieco dalej sprzedawca  „najnow- 


szych wynalazków“ demonstruje je 
niestrudzenie przeď garstką gawiedzi. 

— ..Rajnowszy praktyczny wyna- 
lazek, niezbędny w każdym domu. 
Zapomocą tego oto mydełka — zmy- 
wamy każdą plamę na każdym mate- 
rjale, Uwaga: oto wykonujemy plamę. 
Teraz pocieramy, i jeszcze raz, i fak- 
tycznie, można powiedzieć, plamy nie- 
ma. Proszę popatrzeć... 

Parę osób, zmudziwszy się, przesta- 
ło sluchać i odeszło. Ale sprzedawca 
monotonnym głosem ciągnie swój wy- 
kład — w próżnię. 

— ŻZapomocą tego oto :nydełka... 

Schry pmięry głos odmawia  posłu- 
szeństwa. Ale mówić trzeba. Za to 
płacą. 

kotkę po fachu, specjalista w in- 
nej branży, tłumaczy, jak  zalepiać 
dziury w stanej blaszane; miednicy. 
rei jest tak podziurawiona ı za- 

epioną z wszystkich stron jakimś 

błyszczącym metalem, że strach po- 


— Kury, pieski, 
zalepiacz dziur. 


myśleć, coby z niej zostało, gdyby się 
te łaty odkleiło. 

— ..następnie rozgrzewamy me- 
tal ra ogniu i przybliżamy takowy do 
wspomnianej dziury. Zapomocą tarcia 
osiągany pożądany rezultat... 


Za trzydzieści groszy nabywamy 
przedmiot dla gospodyń niezbędny! 
Dwa kawałki — za pięćdziesiąt! 

Galanterja trzyma się oddzielnie, 
dzielnicowa W koszykach sprzedają 
skarpetki po 80 groszy para, krawaty 
po złotówce i po dwa, dla wykwint- 
niejszej klijenteli. Szelki, kołnierzyki, 
chustki do nosa po cenach, wzbudza- 
jących podejrzenie swą taniością. Za- 
bawki są wszędzie, 


— Paniusiu! Paniusia kupi tego 


LORY Iyzwarokie: 


W Dolinie Szwajcarskiej w Warszawie odbyły się międzyklubowe zawody 
Na ilustracji naszej widzimy konkurs jazdy figurowej. 


A 


lyżwiarski.e. — 
Na lewo widać p. Iwasiewicza (W. 


T. Ł.), mistrza Polski, w środku Biħorówneę i kpt. Kowalskiego, na prawo Rudnicką i kpt. 
'Theuera. 


Skarby Załuskiego z powrotem w Polsce. 


Nadszedł do Ekspozytury Warszaw- 
skiej nowy transport mienia bibljo- 
tecznego, rewindykowanego z Rosj: 
Sowieckiej przez Delegację Polską Ko- 
misji Specjalnej na podstawie Art. 
XI-go Traktatu Ryskiego. 

Otrzymane obecnie mienie bibljo- 
teczne pochodzi z b. Cesarskiej Bibljo- 
teki Publicznej w Leningradzie ı skła- 
da się z rękopisów, sztychów i inkuna- 
bułów kow XV-go stulecia). Ilość 
nadeszłych rękopisów wynosi 138 to- 
mów, na które składają się inwentarze 
ARK rozmaitemi czasy do 

Rosji bibliotek polskich, a w szczegól- 
mości — inwentarze, pisane ręką J. A. 
Załuskiego, obfitujące w bogate ma- 
terjały bibljoteczne, W zakresie szty- 
chów otrzymano 13.438 rycin, repre- 
zentujących rozmaite szkoły zachod- 
nio - europejskie, poczynając od w 
XVll-go, aż do roku 1832-go. Więk- 
szość tych sztychów pochodzi ze zbio- 


rów Załuskiego, niewielka część — 
wywieziona była z Tow. Przyjaciół 
Nauk w Warszawie po upadku Pow- 
stanja Listopadowego. Wśród tych o- 
statnich odnalazły się, między imnemi, 
w licznych odbitkach. mało znane ilu- 
stracje do „Rodu Ludzkiego* Staszica, 
którego prawie cały nakład był znisz- 
czony z rozkazu W, Ks. Konstantego. 

Inkunabułów odebrano w ostatmej 
partji — 203, co razem z rewindylko- 
wanemi dawniej — stanowi șI — dru- 
ków XV-go wieku, zwróconych Pol- 
sce, W grupie tej zastugują na uwa- 
gę incunabula catenata — druki z łań- 
cuchami, za pomoca których księgi te 
były niegdyś przykute do pulpitów 
bibljoteki klasztoru Benedyktynów na 
Łysej Górze, skąd pochodzą. Druków 
takich otrzymujemy 4 na ogólną lioz- 
bę T6-tu posiadanych przez CR 
Bibljotekę Publ. w Leningradzie. 
Wszystkie nadeszłe obecnie zbiory zo- 


stały przekazane Bibljotece _Narodo- 
wej w Warszawie. 
pieska. Szczeka jak żywy, 
prosi. Tanio oddam! 

— Co tam pieska, paniusiu lepiej 
kurkę, paniusia posłucha, jak gdacze! 


a jeść nie 


Tak jakby właśnie zniosła jajko! Za. 


pięćdziesiąt groszy oddam! No, za 
czterdzieści! Niech tam będzie moja 
krzywda! 

Kura rzeczywiście gdacze genialnie. 
Konstrukcja jej jest niesłychanie pro- 
sta, polega bowiem na suwaniu napię- 
tego sznureczka „PO tekturce, Ale wi- 
dać trzeba umieć się z nią obchodzić. 
Po przyniesieniu do domu zamilkła i 
nie chciała gdakać ani razu. 

Właściciel wózka z książkami przy 
zbiegu dwóch ulic wykazuje wybitną 
znajomość rynku literackiego. W wóz- 
ku uszeregowane leżą „dzieła“ Piti 
grillego, Wallace'a, parę mniej poczyt- 
nych książek Uptona Sinelair'a, jest 
nawet Mussolini. Jest, naturalnie, Fo- 
rel i Weininger. Szalona okazja dla 
pensjonarek! Dalej autorzy polscy. O 
dziwo! Dwa tomy Kochanowskiego 
w wydaniu jednej z najpoważniejszych 
księgarń. Leżą w przykładnej zgodzie. 
z Zapolską. 

— Te książki po dwa złote. 

— Dlaczego? przecie wszystko po 
złotówce. 

— To, panie, starych autorów 
przedwojennych. Dziś, panie, nie wie- 
dzą, że przedwojenny towar lepszy 
jest od nowego. Po złotówce może pan 
wybrać coś z tego towaru.. U mnie 
nie brakuje. Kochanowski, panie, to 
rzecz amatorska. Znać się trzeba... 

— A Zapolska dobrze idzie? 

— Idzie, tylko też na znającego 
musi trafić. Też towar nie dzisiejszy. 

— Powieściowe, naukowe! Po zło- 
temu, po złotemu! Co w koszu, na 
wybór! 

Nagle popłoch, Przybiega zadysza- 
ny wyrostek i szepce coś na ucho 
sprzedawcy. 

— No, państwo! proszę prędko od 
dać książki! Ja tu wrócę niediugo!... 

Wózek rusza w galopie. Gdzieś w 
pobliżu musi być granatowe  niebez- 
pieczeństwo. 

Wieczorem handel uliczny zamiera, 
Tylko gdzieniegdzie w bramach sza= 
rzeje postać kobieca, owinięta w grube 
chusty, 

— Obwarzanki, 
Obwarzanki! 

W lecie sprzedaje rzodkiewki po 
pięć groszy pęczek. W zimie też trze« 
ba żyć, choć to jeszcze trudniej, Więc: 

— Świeże, gorącei Kup paniusiu, 
złocista! Obwarzanki, domowe obwa= 
rzaniki! H. Nal. 


świeże, gorące! 


Wsród nowych książek. 


Ostatnie nowości Gebethnera i Wolffa. 


Kornel Makuszyński: , 


Pierwsza po kilku latach powieść 
Makuszyńskiego „Człowiek 
znaleziony w nocy“ poświęcona jest lu- 
dziom dzisiejszym i czasom dzisiej- 
szym, Odbijają się w niej wszystkie 
bolączki, gnebiące społeczeństwo. Ma- 
kuszyński nie cofa się przed szeroko 
potraktowaną analizą dzisiejszego ży- 
cia, na której tło rzuca interesującą, 
bogatą w wydarzenia fabułę, 

Ale nie w tej ciekawej fabule, nie 
w bogactwie charakterystycznych, 
szczodrą ręką Makuszyńskiego uposa- 
żonych typów ludzkich tkwi jądro 
wartości nowej jego powieści. Autor, 
który przez szereg ciężkich lat doda- 
wał swym czytelnikom otuchy nie- 
zrównanym humorem i dowcipem 
swych drobniejszych utworów, uka- 
zujących się w licznych tomach nowel 
i opowiadań, teraz — wobec narastają- 
cego wciąż przygnębienia i depresji — 
nietylko kazał znowu przemówić hu- 
morowi i dowcipowi swemu — ale 


„Człowiek znaleziony w nocy“; 
„Duży wójt i mały Wojtuś“; Zygmunt Nowakowski: 
dziei”; Mieczysław Guranowski: 


Eustachy Czekalski: 
„Przylądek Dobrej Na. 
m „Kobiety biblijne“. 


ziony w nocy“ jest symfonją serca do- 
brego „człowieka — głównego bohatera 
powieści. 

Dobroć ta — twórcza i bezkom- 
promisowa, czynna i zapobiegliwa, 
promieniująca z kart książki Maku- 
szyńskiego z przekonywującą siłą i 
głębią wyrazu, nadaje „Człowiekowi 
znalezionemu w nocy“ specjalna ce- 
chę — owocnego, nie na zamykaniu 
oczu na zło i niebezpieczeństwa, ale na 


mocnej wierze w dobre pierwiastki 
ludzkiej natury zbudowanego opty- 
mizmu. 


Ten krzepiący optymizm, ubrany 
w bogactwo szaty artystycznej po- 
wieści, zapewni wielką i zasłużoną po- 
czytność nowej powieści Makuszyń- 
skiego, a autorowi przysporzy dalsze, 
liczne rzesze przyjaciół i zwolenni- 
ków. 

W. popularnym cyklu „Książek li- 
liowych* Gebethnera i Wolffa, któ- 


,rych cenę wydawcy obniżyli niedawno 
przemówił sercem. „Człowiek znale- ! do zł. 3.80 za tom 


ilustrowany (za- 


miast 5.80), wydany został nowy tom 
Eustachego Czekalskiego, za- 
wierający zbiór nowel pod ogólnym 
tytułem „Duży Wójt i mały Woj- 
iS", 

Nowele Czekalskiego, tchnące 
szczerym optymizmem į pogoda życia, 
są lekturą jaknajbardziej odpowiadają- 
cą potrzebom obecnej chwili, dając 
czytelnikom chwile prawdziwego wy- 
tchnienia i i odpoczynku i wiążąc jed- 
nocześnie ich uwage  różnorodnościa 
temarów i środowisk, w których roz- 
grywa się akcja poszczególnych opo- 
wiadań. 

Ilustrował „Dużego Wójta“ z roz- 
machem i życiem, Roman Wyłcan. 

Nowa powieść znanego feljetonisty 
Zygmunta Nowakowskiego, 
autora „Geografii serdecznej“ p. t. 
„Przylądek Dobrej Nadziei“ utrwali 
raz nazawsze nić sympatji, którą mię- 
dzy autorem a czytelnikiem nawiazała 
pierwsza jego książka. 

„Przylądek dobrej nadziei“ jest ksią- 
żką wspomnień, ucieczką do dobrej 
nadziei czasów min'onych — zrobił SiĘ 
bowiem z dziecięcych wspomnień 
autora. Wspomnienia te, spisane w 
wieku dojrzałym, z SRA świadomoś- 
ci artystycznej, zachowały całą bez- 
pośredniość i prostotę przeżycia, ujętą 
w ramv pełnej cichego smętku pogo- 
dy, tej cechy myśli o przeszłości. 

ywe i interesujące, pełne wyda- 


rzeń i problematów, nasuwających się 
do rozwiązania w początkach świado- 
mego życia — dziecięctwie, ujęte głę- 
boko i z sentymentem; tchną wspom: 
nienia Nowakowskiego prawdą i szcze- 


rością, spełniając w ten sposób wa- 
runki, zapewniające im szeroką po- 
czytność i powodzenie, jako książce. 
której ukazanie się jest niewątpliwie 


ważnem zdarzeniem literackiem. Ksią- 
żkę zdobi oryginalna okładka K. So- 
poćki. 

Mieczysław Guranowski, au- 
tor tak popularnego w ostatnich las 
tach „Siratha”, i wielu innych wcześ- 
niej wydanych tomów, wystąpił obec- 
nie z nową książką p. t. „Kobiety Bie 
blijne'', Na tle podań biblijnych o po- 
staciach takich jak Agar, Rebeka, Ra- 
chela, Debora, Dalila Ester, Ruth, Su- 
lamith i Judyta osnuł Guranowski in= 
teresujące, pełne akcji i tragizmu opo- 
wiadania, tchnące żarem Wschodu. o- 
w'ane mistyczną tęsknotą O pratypie 
kobiety — miłującej, nienawidzącej, 
ofiarnej. 

Uzupeinia ten ciekawy i mogący 
liczyć na szeroką poczytność cykl — 
podane w form'e prologu — opowia= 
danie o pramatce Ewie. 

Barwną okładkę książki rysował 
Stanisław Bobiński, 
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Nr. 36 


GAZETA LWOWSKA z dnia 14 lutego 1932. 


Str. 7 


Co usłyszymy przez 
radjo? 


{Audycje wlasne Rozgłośni Lwowskiej 
vznaczone drukiem półtłustym). 


Niedziela, 14 lutego. 


LWÓW (381). Godz. 10.00: Nabożeństwo 
z Archikatedry Lwowskiej Obrz. Rzym. Kat. 
11,58: Trasmisja sygnału czasu, — Odczytanie 
programu na dzień następny. — 12.10: Trans. 
z Warszawy Urzęd. Kom. Państw Instyt. Me- 
teor. — 12.15: Trans. z Warszawy. I część 
Poranku Symfonicznego. — 13.00: Audycja 
Moniuszkowska. — 14.00: Trans. z Warszawy. 
Produkcja i zastosowanie nawozów sztucznych 
w Polsce, — 14.20: Trans. z Katowice. Koncert 
Chóru  Kopalnianego. — 14.40: Trans. z 
p Odczyt. — 15.00 Trans. z Katowic, 


Ogłoszenia urzędowe. 


FADGRZNE"X2 


Firm. 137/31/Spółdz. 7. Uchwała. Przy 
firmie „Spółdzielnia sx p. p. Strzelc.* w Brze- 
żanac hzarządza si ęnastępujący wpis: Na 
żamach zarządza się następujący wpis: Na 
Walnem Zgromadzeniu członków powyższej 
spółdzielni, odbytem dnia 28 marca 1931, 
uchwalono zmienić dotychczasowy statut w 
$$ 6, ro pkt. III, 11 b, 13, 37, 39 oraz w miej- 
sce ustępującego członka Zarządu mjr. Stani- 
sława Stankiewicza oraz zastępców kpt. Fran- 
ciszka Krausa i sierż, Stanisława Domaradz- 
kiero wybrać nowych w osobach kpr. Fran- 
ciszka Krausa jako członka Zarządu oraz 
chor. Władysława Szulca i st. sierż, Kazimie- 
rza Teperewicza, jako zastępców. Dara wpisu 


4 sierpnia 1931. 1126 
Sąd okręgowy. 
Brzeżany, 4 sierpnia 1931. 
Firm. 175/31/Rej. A. 221/88. Uchwała. 


Zarządza się wpis do rejestru handlowego firm 
spółkowych następującej jawnej spółki ado- 
wej „Mlyn Gospodarczy — Polonia“ w Glin- 
nej ad Zborów — Hecht i S-ka. Spólnikami 
jawnymi są: r) Berta z Halpernów Hechto- 
wa w stosunku 100/200 części; 2) Abraham 
Osterman w stosunku 30/200 części; 3) Sala 
Jagerowa w stosunku 38/200 części; 4) Chana 
Jigerowa w stosunku 25/200 części; s) Chaim 
Hersch [Jager w stosunku 7/200 (części. — 
Przedmiotem firmy jest przemiał zboża cu- 
dzego. Spólnicy ‘udzielają prokurę Alterowi 
Flechtowi, kupcowi, zamieszkałemu we Lwo- 
wie, ul. Dominikańska l. s. Do podpisywania 
firmy upoważnieni będą pod pieczęcią — zbio- 
owo Abraham Osterman i Alter Hecht. 
Czas trwania spółki jest nieoznaczony, a roz- 
poczyna swój bieg z dniem 12 maja 1931. 
Data wpisu dnia 25 sierpnia 1931. 1127 
Sąd okręgowy. 
Brzeżany, 25 lipca 1931. 


LICYTACJE 


E, 5935/31. Edykt licytacyjny. Na wnio- 
sek strony egzekwującej Arona Kimmla od- 
będzie się dnia 25 lutego 1932 o godz, 9-tej 
przedpoł. w biurze Nr, 39 na zasadzie za- 
twierdzonych warunków licytacja następują- 
cych realności, Księga gruntowa  Meducha 
whl. 6/24 z 2/3 317, oznaczenie realności 
Pgr. 2052, 2053, 2054, 20o5$/1 pb. 290 z do- 
mem mieszkalnym i budynkami, Wartość 
szacunkowa wraz z przynależ 805 zł Naj- 
niższa oferta 536 zł. 70 gr, 1115 

Sąd powiatowy, Oddział IV. 


Halicz, 20 stycznia 1932. 


E. 3133/30, Edykt licytacyjny, Na wnio- 
sek Gawriela Schächnera odbędzie się dnia 7 
marca 1932 godz, ro przedpoł, w Sądzie tu- 
tejszym licytacja nieruchomości strony zobo- 
wiązanej Michała Piątkowskiego i Naści Piąt- 
kowskiej w Sorokach składających się z pgr. 
lk. 259/1, 262, 2068, 260f2 „ 261 łącznego 
obszaru 27 ar. 25 m, kw,, wartości szacun- 
kowej 7oo zł, Najniższa oferta 466 zł, 67 gr, 
Osoby roszczące sobie prawa rzeczowe do 
powyższych realności winny je zgłosić w Są- 
dzie tutejszym najpóźniej przed rozpoczęciem 
licytacji gdyż później nię będą mogły ich do- 
chodzić na szkodę nabywcy w dobrej wierze. 

Sąd grodzki, Oddział IV. 


Buczacz, 30 grudnia 1931, 1113 


E, 2785/29/f5$. Edykt  licytacyjny, Na 
wniosek Onufrego  Kuszniera odbędzie się 
dnia 14 marca 1932 godz, 9-ta przedpoł., 
biuro Nr. 34 w Sądzie tutejszym licytacja 
nieruchomości strony zobowiązanej Eleonory 
Kuc.abskiej z Nowosiółki-jazłowieckiej skła- 
dającej się z 2/3 niewydzielonych części pgr. 
46 obszaru 14 ar, 57 m, kw. wartości sza- 
cunkowej 533 zł, 27 gr. Najniższa oferta 
355 zł, şo gr. Osoby” roszczące sobie prawa 
rzeczowe do powyższej realności Winny je 
zgłosić najpóźn.ej przed rozpoczęciem licy- 
tacji, gdyż później nie będą mogły ich do- 
chodzić na szkodę nabywcy w dobrej wierze. 

Sąd grodzki, Oddział IV 


Buczacz 31 grudnia 1931, III2 


E, 1209/31. Edykt, 31 marca 1932 go- 
dzina 8 odbędzie się w podpisanym Sądzie 
licytacja realności whl. 684, 1088, 211, 320 
gminy Leśniki, Wartość szacunkowa 22.771 


zł. Najniższa oferta 15.181 zł, I1II 
Sąd grodzki. 
Brzeżany, 29 stycznia 1932, 
E. 4226/28. Edykt licytacyjny, Dnia 6 


kwietnia 1932 godz, To-ta przedpoł, odbędzie 
*Ę w wymienionym Sądzie w biurze Nr. IV. 


Koncert Chóru Kopalnianego. — 15.55: Trans. 
z Warszawy. Program dla dzieci starszych i 


młodzieży. — 16.20: Koncert na cytrze. — 
16.40: „„Jacy ludzie zamieszkiwali Europę w 
czasach przedpotopowych”4 |— 16.55: Płyty 
gramofonowe i Silva Rerum. — 17.15: Trans. 
z Warszawy. „Złoty sen alchemika". — 17.30: 
Uniwersytety Ludowe w Polsce. — 17.45: 
Muzyka z płyt gramoronowych. — 18.00: 
Trans. z Warszawy. Trans z sali Rady Miej- 


skiej Akademji ku czci Ojca Świętego Piusa 


XI. — 19.00: Rozmaitości. — 19.20: ??? Trzy 
pytajniki, — 19.35: Odczytanie programu na 
dzień następny. — 19.40: Lwowski Komunikat 
sportowy. — 19.45: Trans. z Warszawy. Słu- 
chowisko Al. Fredry „Jestem zabójcą”, — 
20.15: Trans. z Warszawy. Koncert popular- 
ny. — 21.40: Trans. z Warszawy. Kwadrans 
literacki — 21.55: Trans. z Warszawy. Kon- 
cert solisty, — 22.10 Trans. z Warszawy. Urzę- 


dowy Komunikat Państw. Instyt. Meteor. i 
komunikat policyjny. — 22.45: Trans. z War- 


"FT PWK FOWY KJW F JEWOA Ó Ri 15 WCWI realności whl, 177 gm. Hołosko 
wielkie (realność z budynkami) Wartość sza- 
cunkowa wraz z przynależytościami: 21.444 
zł 30 gr, Najniższa oferta: 14, 294 zł, 20 gr. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastą- 
pi. Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w Sądzie, II21 
Sąd grodzki zamiejski, Oddział IV. 
Lwów, 3 lutego 1932. 


E. 11824/31, Edykt licytacyjny, Dnia 22 
marca 1932 O godz. 11 przedpołudniem od- 
będzie się w Sądzie w biurze Nr, IV, licyta- 
cja realności whl. 342 gm. Rudno, Wartość 
szacunkowa wraz z przynależytościami: 
5.760 zł. Najniższa oferta: 2.880 zł, Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi, Wa- 
runki licytacyjne i inne dokumenta przejrzeć 
można w Sądzie, II22 

Sąd grodzki zamiejski, Oddział IV. 

Lwów, 5 lutego 1932. 


E, 4456/31. Edykt licytacyjny, Dnia 21 
marca 1932, godzina 9 odbędzie się w podpi- 
sanym Sądzie, biuro Nr, 40 licytacja realno- 
ści obj, whl, 270, 424 i 338 gminy Sadkowice 
oszacowanych razem na 14.622 zł. Najniższa 
oferta razem wynosi 10.114 zł. 64 gr, poni- 


żej której sprzedaż nie nastąpi, 1124 
Sąd grodzki, 
Sambor, 12 stycznia 1932, 
E. 8241/30. Edykt. Na wniosek niel. 


Włodzimierza Breczki przez matkę i opiekun- 
kę Marję Breczka c. Wasyla z Korni, wie- 
rzysieja, odbędzie się dnia 26 lutego 1932, 
godzina 9 rano w biurze oddziału egzekucyj- 
nego Nr. Io tut. Sądu licytacja a) niewydzie- 
lonej 1/8 części whl. 139, b) niewydzielonej 
1/8 części whl. 318, c) niewydzielonej 1/8 
części whl. 497, d) niewydzielonej 1/8 części 
whl. 521 i niewydzielonej 1/8 części whl. 584 
gm. Kornie. Najniższe dł 509 zł, 533 zł. 
32 gr. 624 zł. 66 gr. 83 zł. 34 gr. 137 zł. 
50 gr. Protokół oszacowania i warunki licy; 
tacyjne do przeglądu w Sądzie. 1123 
Sąd grodzki, Oddział IV. 


Rawa ruska, dnia r1 grudnia 1931. 


E. 5586/31. Edykt licyvacyjny. Dnia ro 
marca 1932 odbędzie się w Sądzie grodzkim 
w Kołomyi o godzinie 11 przedpołudniem w 
biurze Nr. 68 licytacja jrealności whl. 788 
ks. gr. gminy Debesławce „składającej się z 
pgr. 1800/2 las wartości 500 zł. Najniższa 
ołerta 334 zł. Poniżej najniższej oferty sprze- 


daż nie nastąpi. 1120 
Sąd grodzki. 
Kołomyja, 29 stycznia 1932. 
E. 5325/31. Edykt licytacyjny. Strona 


zobowiązana: Dmytro, Oryna i Anna Maci- 
borski. Na wniosek strony egzekwującej Abra- 
hama Buchsbauma odbędzie się dnia 18 lutego 
1932 O godz. 9 przedpołudniem w biurze Nr. 
39 na zasadzie zatwierdzonych warunków 
licytacja następujących realności: Księga grun- 
towa gm. kar. Tustań, obj. zag. whl. 413, 
składającego się z pbud. 32lr i pgr. lkat. 
121/1, o wartości szacunkowej wraz z przyna- 
leżnościami 517 zł Najniższa oferta wynosi 


344 zł. 67 gr. Do realności obj. zag. whl. 
513 ks. gr. gm. Tustań należą następujące 
przynależności, a to: karrofle i kukurudza, 


oszacowane na kwotę 17 zł. Poniżej najniż- 


szej oferty sprzedaż nie nastąpi, tarz 
Sąd grodzki, Oddział IV. 
Halicz, dnia 15 stycznia 1932. 

E. 1129/31. Edykt licytacyjny. Dnia 17 


marca 1932, godzina 9 odbędzie się w podpisa- 

nym Sądzie biuro 40 licytacja połowy realno- 

ści obj .wlh. 1283 gminy Tatary, oszacowa- 

nej na 1056 zł, Najniższa oferta wynosi 704 

zł, poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 
Sąd grodzki. 


Sambor, 29 grudnia 1931. 


E. 6217/31. Edykt licytacyjny. Na wnio- 
sek strony egzekwującej Abrahama Bernfelda 
odbędzie się dnia 15 marca 1932 w biurze 
Nr. 39 na zasadzie zatwierdzonych warunków 
licytacja następującej realności: Księga grun- 
towa Meducha. Oznaczenie realności: 1/4 
niewydziblona część pgr. 2262 gm. Meducha. 
Wartość szacunkowa wraz z przynależ. 800 
zł. Najniższa oferta 534 zł. Poniżej najniż- 
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. 1116 

Sąd grodzki. 


stycznia 1932. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Prez. 3468/32. Edykt. Sąd Apelacyjny we 
Lwowie wdrożył postępowanie sprostowaw- 
cze celem odnowienia zniszczonej księgi grun- 
towej Sądu grodzkiego w Bóbrce dla gminy 
Łopuszna i wzywa interesowanych do zgła- 


1125 


Halicz, 28 


szawy, Wiadomości sportowe, — 22.55: Przer- 
wa. —— 23.00 — 24.00: Trans. z Warszawy. 
wy. Muzyka taneczna. 


Poniedziałek, in 1aglutego. 


LWÓW (381). Godz. 11.45 Transmisja z 
Warszawy. Codzienny Przegląd Prasy Polskiej, 
— 11.58: Retransmisja sygnału czasu. Odczy- 
tanie programu na dzień bieżący. — 12.19: 
Koncert z płyt gramołonowych. — 13.10: 
Transmisja z Warszawy. Urzędowy Komuni- 
kat Państwowego Instytutu Meteorologiczne- 
go. — 13.15: Trans. z Warszawy. Komunikat 
gospodarczy. — 13.25—15.00: Przerwa. — 
15.00: Płyty gramofonowe. — 15.15 Trans. z 
Warszawy. Przegląd komunikacyjny. — 15.25: 
Trans, z Wilna. . Odczyt z cyklu dla nauczy- 
cieli: „Jak uczymy dziś młodzież“. — 15.45: 
Transmisja z Warszawy. Giełda pieniężna, o- 
raz komunikat Centr. Biura Hydr. dla żeglugi 
i rybaków. — 1r5.50: Płyty gramofonowe. — 
16.20: Lekcja języka kkaż RAE 2 07. E way: w dwky | rumu Zdj smaku a * SAW. — 16.40: 


szania w tym Sądzie grodzkim roszczeń z $ 

7 ustawy Nr. 96 z r. 1871, do dnia 3r maja 

1932. 1036 
Lwów, 6 lutego 1932. 


Prez. 3720/32. Edykt. Sąd Apelacyjny we 
Lwowie wdrożył postępowanie sprostowawcze 
celem odnowienia zniszczonej księgi gruntowej 
Sądu grodzkiego w Niemirowie dla gmin Huta 
obedyńska i Parypsy oraz Sądu grodzkiego w 
Bóbrce dla gminy Repechów i wzywa intere- 
sowanych do zgłaszania w tych Sądach grodz- 
kich roszczeń z $ 7 uastawy Nr. 96 z r. 1871, 
do 31 maja 1932. 1107 

Lwów, ro lutego 1932. 


II. C. 556/29. Edykt. Powód Stefan Biłyk 
z Makowej wniósł skargę przeciw  Danyło 
Biłyk o 850 zł. Audjencja de ustnej rozpra- 
wy została wyznaczona na dzień I marca 1932. 
godz. ro rano, sala Nr. 6. Ponieważ miejsce 
pobytu strony pozwanej jesr nieznane, usta- 
nawia się Marję z Cebeniaków Biłyk kura- 
torką, która ją będzie zastępować na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dotąd, dopóki ona sama 
się nie stawi i nie ustanowi pełnomocnika. 
Sąd grodzki, Oddział II. YII4 


Dobromil, 29 stycznia 1932. 


UPADŁOŚCI 


Sa 81/31/25 K. U. Edykt. Otwarcie po- 
stępowania ugodowcgo do majątku Bernarda 
Silbermana w Jarosławiu. Komisarz ugodowy 
Edmund Galik, naczelnik Sądu grodzkiego 
Jarosław, Zarządca układowy Adolf Stahl. 
W postępowaniu tem wyznacza się ponowną 
audjencję ugodową na dzień 10 marca 1932, 
ro rano ,na którą wzywam wierzycieli. 

Sąd grodzki. 

Jarosław, dnia 12 stycznia 1932. 

Sa 80/31/13. Edykt. W postępowaniu u- 
godowem Bernarda Zollmana i Abrahama 
Wanderera wyznacza się ponowną audjencję 
na dzień 24 lutego 1932, godz. 1o rano, biu- 
ro Nr. 16, na którą się wszystkich wzywa, 

Sąd grodzki. III9 


Jarosław, dnia 26 stycznia 1932. 


Sa 2/31. W postępowaniu ugodowen: Ja- 
kóba Haara recte Fausta w Rzeszowie za- 
twierdza się ugodę dłużnika z wierzycielami. 

Sąd okręgowy. 1128 


Rzeszów, 19 grudnia 1931. 


Sa 6/32. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Lazla 
i Breindli Schapira w Kamionce strum, nie 
wpisanych w rejestrze handlowym. Komisarz 
A A Andrzej Szczepaniak, Naczelnik 
Sądu grodzkiego w Kamionce strum. Zarządca 
ugodówy Salomon Engel w Kamionce strum. 
Audjencja do zawarcia ugody w Sądzie grodz- 
kim w Kamicnce strum, dnia 1o marca 1932, 
godz. 9 rano. Czasokres do zgłoszenia wierzy- 
telności do 2 marca 1932 w Sądzie grodzkim 
w Kamionce strum. 1129 

Sąd okręgowy. 


Złoczów, dnia 29 Stycznia 1932. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 137/31. Włodzimierz Leszczyński uro- 
dzony 1900 z Buczacza żołnierz ukraiński 
zmarł 1919 roku. Celem udowodnienia jego 
śmierci uwiadomić Sąd albo kuratora Wło- 
dzimierza Leszczyńskiegos w Stanisłwowie o 
zaginionym do 3 miesięcy. 1084 

Sąd okręgowy. 

Wea. 7 grudnia 1931. 
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T. 164/31. Iwan Hnytka urodzony 1883 z 
Przewłoki żołnierz zaginął roku r914. Celem 
uznania go zmarłym uwiadomić Sąd albo ku- 


ratora dr. Wierzbickiego w Stanisławowie o 
zaginionym do 6 miesięcy. 1085 
Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 9 grudnia 1931. 
T. 178/31. Iwan Kornuta urodzony 1878 
z Chocimierza żołnierz zaginął roku 1914. 


Celem uznania go zmarłym uwiadomić Sąd 
albo kuratora Iwana Frejuka w Chocimierzu 
© zaginionym do 6 miesięcy. 1086 | 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 24 grudnia 1931. 


T. 513/27. Petro Hykawczuk, urodzony 
1895 z Medwedowców zmarł 1920 roku. Ce- 
lem udowodnienia jego śmierci uwiadomić Sąd 
albo kuratora Piotra Hujkałę w Medwedow- 
cach o zaginionym do 3 miesięcy. 1087 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 2 grudnia 1931r. 


- 


T. 76/31. Wdrożenie postępowania celem 
uznania za zmarłego. Jan Wojciech (2 im.) 
Ochab urodzony 25 kwietnia 1897 w Tarno- 
wie, syn Jana i Julji jako Żołnierz b. austr. 


Pogadanka „O modzie“ p. Stefanji Zielińskiej. 
— 16.55: Płyty gramofonowe. — 17.10: Z za 
kulis pokoju brzeskiego. — 17.35: (Płyty 
gramofomowe. — 17.45: „Rozmowa z Błę- 
kitnymi*. — 18.00: Końcżrt muzyki lek- 
kiej z Kawiarni Szkockiej. — 18.50: 
Rozmaitości. — 19.10: „Boje polskie francu- 
skiego Boya*. — 19.25: Płyta gramofonowa, 
— 19.30: Transmisja z Warszawy: Wiadomo- 


ści sportowe. — 19.35: Odczytanie programu 
na dzień następny. — 19.40: Płyta gramofo- 
nowa. — t9.45: Trans. z Warszawy. Praso- 
wy Dziennik Radjowy. — 20.00: Trans. z 
Warsz, Feljeton muzyczny. 20.15: Trans. z 
Warszawy. Operetka. „Sen o Rivierze“. — 
22.15: Przerwa. Dodatek. — 22.22: Trans, z 


Warszawy. Mikrofon w cyrku warszawskim. 
— 23.00: Piosenki lekkie, — 23.20—24.00: 
'Trasmisja z Warszawy. Muzyka taneczna. 


$7 p. p. oraz uczestnik wojny światowej, na 
froncie rosyjskim w r. 1916 bez wieści zagi- 
nal. Wzywa się każdego o udzielenie tut. Są- 
dowi lub jego kuratorowi i obronscy węzła 
małżeńskiego drowi Anzelmowi Baslerowi 
adwokatowi w Tarnowie, wiadomości o zagi- 
nionym, zaś poszukiwanego Jana Wojciecha 
Ochaba wzywa się aby tut, Sąd uwiadomił o 
swem życiu od dnia ogłoszenia tego edyktu 
do 6 miesięcy od daty ogłoszenia. 1102 
Sąd okręgowy, Wydział I. 


Tarnów, dnia 18 stycznia 1932. 


T. 189/31. Nykoła Olijnyk urodzony 1890 
z Tłumacza żołnierz zaginął roku r914. Celem 
uznania go zmarłym uwiadomić Sąd albo ku- 
ratora Kornyłę Wasyłyszyna w Tłumaczu o 


zaginionym do 6 miesięcy. 1089 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 7 stycznia 1932. 
T. 149/31. Semań Chawluk urodzony 


1896 z Zakrzewca żołnierz ukraiński zaginął 
roku 1918. Celem uznania go zmarłym uwia- 
domić Sąd albo kuratora iwana Chawluka 
w Zakrzewcu o zaginionym do 1 roku. rogo 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 22 grudnia 1931. 


T. 257/29. Piotr Bryndzak urodzony 1896 
z Petlikowiec starych żołnierz zaginął roku 
1917. Celem uznania go zmarłym uwiadomić 
Sąd albo kuratora Franciszka Iireczyńskiego 


w Petlikowcach starych o zaginionym do 6 
miesięcy. IOgT 
Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 31 sierpnia 1929. 
T. 176/31. Ołeksa Mykytyn urodzony 
1892 z Temerowiec żołnierz zaginął roku 


1914. Celem uznania go zmarłym uwiadomić 

Sąd albo kuratora Tadeusza Stremlera w Te- 

merowcach o zaginionym do 6 miesięcy. 1092 
Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 21 grudnia 1931. 

T. 89/31. Pawło Foryś syn Wasyla i Anny 
urodzony dnia 26 grudnia 1890 w Młyniskach 
gr. jako żołnierz austrjacki zaginął w jesieni 
1917 W gubernji astrahańskiej w miejscowości 
„Czarny Jar“ gdzie przebywał jako jeniec wo- 
jenny. Wiadomości o nim udzielić należy tu- 
tejszemu Sądowi, który po sześciu miesiącach 

od tego ogłoszenia wyda ostateczne orzeczenie. 


Sąd okręgowy, Wydział 1. 


pee dnia 7 grudnia 1931. 1097 


181/31. Wasyl josypczuk urodzony 
PY z Łuhu żołnierz zaginął roku 1914. Ce- 
lem uznania go zmarłym uwiadomić Sąd albo 
kuratora dra Wierzbowskiego w Stanisławo- 


wie o zaginionym do 6 miesięcy. 1088 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 28 grudnia 1931. 
T. 114/29. Wdrożenie postępowania ce- 


lem uznania za zmarłego. Władysław Kaganek 
urodzony 3 stycznia 1894 w Pasiece powia: 
Dąbrowa syn Mateusza i Katarzyny po powro- 
cie z wojska do wsi Pasieka jako ciężko chory 
udał się z domu w roku 1918 tj. z gminy Pa- 
sieka w niewiadomym kierunku i o nim 
wszelka wieść zaginęła. Wzywa się każdego o 
udzielenie tutejszemu Sądowi lub jego kura- 
torowi drowi Spannowi wiadomości o zaginio- 
nym, zaś poszukiwanego Wiadysława Kagan- 
ka wzywa się aby tutejszy Sąd uwiadomił o 
swem życiu do jednego roku, 1103 
Sąd okręgowy, Wydział I 4. 

Tarnów, 14 stycznia 1932. 

T. 171/31. Wasyl Szacki urodzony 1896 
z Stanisławowa, żołnierz zaginął roku 1918. 
Celem uznania go zmarłym uwiadomić Sąd 
albo kuratora N. Wundermana w Stanisławo- 


wie o zaginionym do 6 miesięcy. 1094 
Sąd okręgowy. 
KA 7 19 listopada 1931. 
T. 170/31. Nykoła Lachocki urodzony 
| 1893 z Załukwi żołnierz zaginął roku 1917. 


| Celem uznania go zmarłym uwiadomić Sąd albo 

kuratora Mikołaja Skrytowicza w Załukwi o 

zaginionym do 6 miesięcy. 1095 
Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 2 stycznia 1932. 

T. 221/30. Danyło Mychajluk urodzony 
1883 z Ścianki żołnierz zaginął roku 1915. 
Celem uznania go zmarłym uwiadomić Sąd 
albo kuratora wib. księdza Sławka Gałeckiezo 
w Ściance o zaginionym do 6 miesięcy. 1094 

Sąd okręgowy. 

= - AJBŃĆ 21 grudnia 1931. 

T. 166/31. Dmytro Kimak urodzony 1883 

z Jamnicy wyjechawszy 1913 do Kanady nie 

daje znaku życia. Celem uznania go zmarłym 

uwiadomić Sąd albo kuratora dr. Oleśnickie- 

go w Stanisławowie o zaginionym do r roku. 
Sąd okręgowy. 


Stanisławów, 19 listopada 1931. 1093 
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Niesamowite podróże przyszłości. 


Glob ziemski będziemy mogli okrążyć w ciągu 
jednej doby. 


Czy będzie 
szybować przez przestworza z szybko- 
ścią tysiąca mil angielskich, czyli około 
1600 km. na godzinę? Na pytanie to 
odpowiada jeden z „asów* angielskie- 
go lotniska w sposób następujący: 


Dzisiaj, po dwudziestu latach prak- 
tyki awjacyjnej, potrafimy przebywać 
samolotem około 300 mil ang. na go- 
dzinę, wobec tego możliwości „robie- 

ia“ do tysiąca mil na godzinę nie u- 
ważam Wcale za przypuszczenie fanta- 
styczne. Mało kto uprzytamnia sobie 
fakt, że już obecnie posiadamy maszy- 
ny, które mogłyby osiągnąć tę szyo- 
kość, gdyby dana im była możność roz 
winięcią całej swej siły pędnej — na 
wysokości dwunastu mil, Nie należy 
bowiem zapominać, że ta sama siła, 
która pędzi aeroplan z szybkością 228 
mil ang. na godzinę nad! powierzchnią 
morza, wystarcza w zupełności, aby 
tenże aeroplan pędzić mógł z chyżością 
tysiąca mil na wysokości dwunastu 
mil, czyli tnnemi słowy — w strefie 
rozrzedzonego powietrza, Strefa ta czy 
lv tak zw. „stratosfera“, dzięki głośne- 
mu eksperymentowi prof. Picarda, 
przestała być dziedziną fantastycznych 
domysłów i obecnie już — jak się wy- 
raża jedno z pism angielskich — wie- 
dza techniczna zajęta jest wytykaniem 
na tych podniebnych wyżynach torów 
wyścigowych dla naszych junackich 
lotników, którym obecna „ślimaczna i 
przyziemna” awjacja dawno już się 
naprzykrzyła, 


Lotnictwo w sferze rzadkiego po- 
wietrza będzie miało oczywiście niejsd- 
ną brudność do zwalczenia, liczyć się 
bowiem trzeba z tem, że ciśnienie po- 
wierza, wynoszące nad! powierzchnią 
morza około 14 funtów na cal kwadra 
towy, na wysokości dwunastu mil wy- 
niosłoby tylko trzy czwarte funta na 
cal, więc istoty ludzkie w warunkach 
takich nie mogłyby istnieć o ile nie 
przebywałyby w hermetycznie zamknię 
tych kamerach. 


kiedykolwiek możliwe * utrzymywane w napi :ęciu wymaganem 


przez ludzki organizm. 

Pasażerowie aeroplanu, lecącego z 
szybkością tysiąca mil na godzinę, do- 
znawać będą wcale niepowszednich 
wrażeń. Albowiem już sam fakt okrą- 
żania globu ziemskiego w przeciągu 
jednej doby, stanowić będzie pierwszo- 
rzędną sensację, Lecz nie koniec na 
tem. Tak, jak mówimy o Koperniku, 
że „zatrzymał słońce, a poruszył zie- 
mię”, tak o przyszłym wynalazcy wy- 
śokobiężnego samolotu będzie można 
powiedzieć, że „zatrzymał bieg czasu”. 
Jeżeli bowiem wystartowawszy w po- 
łudnie np. w Singapore na równiku, le- 
cieć będziemy -w kierunku przeciw 
nym do obrotu ziemi, zdążając po linji 
równika ku zachodowi, to słońce bę- 
dzie się stale znajdowało wprost ponad 
nami. i w każdej miejscowości, nad któ- 


rą będziemy przelatywać zegary Er WACPTPEYTETYĆ TO EA A A ATE 
zywać będą południe. 

Wobec takiego stanu rzeczy można 
będzie zakwestjonować słuszność twier 
dzenia, iż „nie można przebywać jedno 
cześnie w dwóch miejscach o tym sa- 
mym czasie, gdyż w tych warunkach 
czas w rzeczywistości przestanie ist- 
nieśle 

Natomiast lot okrężny drogą na 

Amerykę Północną, Azję i Europę, 
znacznie krótszy od lotu nad równi- 
kiem, wywoła znów innego rodzaju fe- 
nomen. Oto pasażer, odleciawszy rano 
o 9-tej po spożyciu Śniadania z Londy- 
nu i liczący zdążyć jeszcze na lunch, 
czyli drugie śniadanie do Nowego Jor- 
ku, będzie nieco zdziwiony, zastając 
większość mieszkańc ów metropolii nad 
Hudsonem pogrążonych we śnie. Zega- 
ry nowojorskie wytłumaczą mu ten 
dziwny objaw: oto okaże się, że eks- 
pres napowietrzny wylądował na ziemi 
amerykańskiej na kilka godzin — przed 
| odlotem z Londynu! 


Prom między. Anglją a Szwecją. 


Od dłuższego czasu na łamach za- 
granicznych czasopism fachowych o- 
mawiane były plany połączenia pro- 
mem wybrzeży angielskich ze Szwecją. 
ażeby umożliwić w ten sposób bezpo- 
średnią komunikację kolejową między 
obu krajami. Jak wiadomo — promy 
tego rodzaju przewożą wagony kole- 
jowe przez morze, dz ęki czemu pasa- 
żerowie nie pór Shi się przesiadać, 
ani też towary nie muszą być przela- 
dowywane. 

Obecnie plany te zbliżają się ku 
swej realizacji. W Varberg (poł. zach. 


Szwecia), skąd promy te mają kurso- 
wać do Immingham (Anglja), powsta- 
ło ostainio celem sfinalizowania tego 
projektu specialne towarzystwo, któj- 
re ma rozporządzać sumą 4—9 miljo- 
nów koron szw. Narazie na linii tej 
ma kursować jeden prom, który be- 
dzie odbywał tygodniowo dwie po- 
dróże w obie strony. Po pewnym cza- 
sie na linię tę będzie postawiony drugi 
prom, dzięki czemu będzie można 
zwiększyć |czbę przejazdów do 3 ty- 
godniowo w obie strony. 


Notowania giełdowe. 


GIEŁDA PIENIĘŻNA. 
Lwów, dnia 12 lutego 1932. 
W dalszym ciągu brak zainteresowania. 
'Tendencja chwiejna. Usposobienie słabe. 
Dolar pryw. zł. 8.903/4. 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Lwów, dnia 12 lu:ezo 1932, 


Ostatnie wiadomości 


giełdowe. 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 13 lutego. 


PAPIERY PROCENTOWE: 3% poż. 
bud. 32,—, 4% poż. inwest. 87,—; inwest. 
ser. 94,60—95,00; $% poż. konw. 40,25; 6% 


Nr. 36 


DEWIZY:  Holandja 360,60; N. Jork 
8,91; Paryż 35,15; Praga 26,41; Szwajcarja 
174.15; Berlin 212,—; Gdańsk 173,70; Lon- 
dyn 30,69—30,65—30,67; Włochy 46,40. 


AKCJE: Bank Polski 100,50. 


wiadomości, że ZWIĄZEK 
URZĘDNIKÓW ZAKŁADU UBEZPIECZE- 
NIA OD WYPADKÓW WE LWOWIE, 
ul. Brajerowska 16, na mocy uchwały Wal- 
nego Zgromadzenia członków tegoż Związku 
z dnia 27 czerwca 1929 został rozwiązany, 
a wszelkie agendy zlikwidowanego Związku 
przejął Zawodowy Związek Pracowników 
Inst. Ubezp. Społecznych w Rz. P. — Koło I 
we Lwowie, ul. Brajerowska 16. 


Podaje się do 


1108 


II NADZWYCZAJNE 
WALNE ZGROMADZENIE 
KASY SPÓŁDZIELCZEJ DLA 
WZAJEMNEGO KREDYTU 
Spóidz. z ogr. odp. w ZŁOCZOWIE 


w lokału przy ul. Sokoła 11 odbędzie się 
w dniu 28 lutego 1932 o godzinie 18-tej, 
z następującym porządkiem dziennym: 

1) Zagajenie 1 wybór przewodniczącego 


dnia. 
2) Zmiana i uzupełnienie statutu, 
do wiadomości ustąpienie 
członków Rady Nadzorczej i Zarządu oraz 
wybór nowych Władz. 
4) Wnioski i ewentualja. 1130 


NEUE TEN 6 — | aa 
30 płyt miesięcznie za zł. 5 
wypożycza „OLIMPIA wypożyczalnia 
gramofonów i płyt, plac Strzelecki 12a (róg 
Grodzickich). — Telef. 13-33. 
Kupuje się gramofony i płyty. — Przyjmuje się 
gramofony do naprawy. 


MEBLE ANTYCZNE i MEBLE NOWOCZESNE 


Wybór wielki ceny niskie — poleca 


ZIELIŃSKI — KOŁŁĄTAJA 8 


przejście również przez Pasaż Kino Marysieńka. 


ZAKŁAD TECHNICZNO-DENTYSTYCZNY 


NORBERTA STARKMETHA 
Lwów, św. Zofji 15, I p. 
Godz. przyjsc dai 9—1, 3—6. 


ZAKŁAD UMUNDUROWANIA 
dla PP. Oficcrów i Urzędników państwowych 
oraz MAGAZYN I PRACOWNIA SUKIEN 
MĘSKICH JÓZEFA SEGETY, Lwów, 
Piłsudskiego 18. 

Rok założenia 1893. — Dogodne warunki spłaty. 


ZGUBIONE DOKUMENTY. 


j 7 bezustan- pożą dołarowa. 59,—; . 4% poż. dol. 45,50; 

. DOPSEŁtWCh nae Pa w Sytuacja bez zmiany. 7% poż. stab. 5525—57, e b i UNIEWAŻNIAM zgubione Świadectwo matu- 
nie wpompowywiać cGłepie powietrze, 'Tendencja utrzymana, usposobienie spo- ralne III Seminarjum państwowego — Piotr 
którego ciśnienie musiałoby być stale | kojne. WALUTY: Dolary 8,89. Haruch. 1054-3 
STELLA OLGIERD. 25) nadsłuchując, wreszcie skoczył ku . — A ja uważam, żeś warta, 


Na nowviu... 


Powieść, 


Musiała mieć jakieś wyjątkowe pra- 
wa, skoro tak śmiało odzywała się do 
tego, przed którym wielu ludzi drża- 
ło, rie znając go nawet. 

Przybyły przestąpił próg, znalazł 
się w małej, dość dobrze oświetlonej 
kuchni, przeszedł ją, niezatrzymując 
się i otworzył drzwi do drugiej izby. 
Światło i tu paliło się dość jasno, po- 
nieważ jednak i tutaj, jak w pierwszej 
izbie, okna były zabezpieczone okien- 
nicami, światło nie wydostawało się na 
zewnątrz, 

Izba, do której wszedł mężczyzna, 
wyglądem swym podobna była do izb 
bogatszych gospodarzy, Na środku stał 
stól, na jakąś serwetką „swojej ro- 
bety”. na jednej ze ścian szafa, na 
przeciwległej ścianie wisiało niewielkie 
lustro, pod oknem jakaś kanapka, cc- 
ratą wybita, parę również ceratą wy- 
bitvch krzesełek, dużo obrazów, aż 
pod sufitem powieszonych. Pachniało 
tu niezamieszkałą świeżością, od mebli 
i ścian wiał chłód, niemal świętalny. 


raz dopiero, w pełnem świetle, stojącej 
na stole lampy, widać go było dobrze. 

Byl to wysoki, barczysty mężczy- 
zna, o atletycznej, choć bardzo pro- 
porcjonalnej budowie ciała i przepysz- 
nie osadzonej głowie. Nos z wydat- 
mym garbem nietylko nadawal jego twa 
rzy wygląd orła, ale, podobnie iak 
piekne, czarne oczy, okolone długiemi 
rzęsami, zdradzał wschodnie pochodze- 
nie ich właściciela. Jakaś dzika har- 
dość śmiała się z wysokiego czoła, nad 
którem piętrzyła się czarna, pofalowa- 
na czupryna, z ust, dumnie ku dołowi 
wygiętych, z brody, nieco ku przodowi 
wysuniętej. patrząc na niego łatwo 
było. zrozumieć, że wzbudzał w oto- 
czeniu lęk. Był to jeden z tych ludzi. 
którzy, zanim się zdążą namyślić, już 


czynu dokonali, dla których  niebez- 
pieczeństwo „jest żywiołem i którzy 
dzisiaj, w wieku cywilizacji szukaja 


sposobów wytworzenia dzikiego byto- 
wania, rozsmakowawszy się w niem 
w Czasie wojny, 


drzwiom, i i niemal wyszarpnął je z za- 


wias, wsuwając głowę do pierwszej 
izby: była pusta... 

— Kasia! 2 ET. jak grom 
jego wezwanie. 

Nie zaraz wysunęła się z komory 
za izbą, wcłana. Frzymała w ręce ja- 
kieś talerze, które ostrożnie niosła 
przybyłemu, 

-- Zje pan co chyba? — spytała 
PORY ic: 


- Najprędzej to ciebie! — odparł, 
szczypiąc ją w policzek, 

— Ale na ostatku, na posmakowa- 
nie — zgodziła słę, „patrząc mu oczy. 

Chciał ją objąć i pocałować, ale od- 
sunęłą się, zastawiając niesionym w rę- 
ce talerzem. 

— Jeszcze pan nie podjadł, 
mu sie posmakunku chce! 

Ściagnął brwi gniewnie i widząc 
stojące na stole talerze, zasiadł z de- 
term'nacią do jedzenia, 

— Chodź tutaj, siadaj! — rozkazał. 

Przysiadła na chwilę, przyglądając 


a już 


się, jak z apetytem zajadał ulubione 
przysmaki. 

— Nawet się nie pytasz, co-m ci 
„przywiózł? 


— A jakby pan nic nie przywiózł, 
to i takby było! 


— Pańska wola! — a widząc, że 
czegoś ram brak jeszcze na stole, zer- 
wała się i pobiegła do kuchni. 

— Nie zachodził tu nikt pytać się 
o mnie? — zagadnął ją znowu, kiedy 
wrócila, 

— Nie, teraz nie, Z początku to 
ludzie byli „ciekawe“ a co? a kto? a 
poco? a teraz już i przywykli. Wie- 
dzą, że pan majątku większego szuka, 
to i jeździć ciągle musi, żeby obej- 
rzeć, co kto narai, no i teraz się nie 
dopytują już. Ino... 

— Cóż tam takiego? 

— E... bo nie wiem, czy mam mó- 
wić, żeby się pan nie rozgniewał cho- 
ciaż., 

Uśmiechnął się, przyczem w obra- 
mieniu czerwonych warg, nad które- 
mi czaił się krótko przystrzyżony Wąs, 
błysnęły bardżo „białe zęby... 

— Nie, nie rozgniewam Się na cie- 
| bie, Kasieńko, mów! 

= Ino... mają tu pana za bogacza, 

a przy takiej sprawie to i o nieszczę- 
ście nie trudno... Pan zawsze sam ież- 
dzi... 

— Żal-by ci mnie 
Kasieńka? Żal? 

— Bo i pewnie, że żal! A bo ta ta- 
kiego chłopa, jak pan, nieprzymierza- 


było, co? A? 


Przybyły rzucił czapkę na stół i Drzwi, na które patrzał, były zam- — Kiedyś warta prezentów, Kasiu! | jąc, to na drodze się znajdzie? 
głowę odwrócił za siebie, ku drzwiom, | knięte... — Jak sobie kto uważa! Jeden mo- O 12 M7. O 
prowadzącym do pierwszej izby. Te- Stał parę chwil bez ruchu, jakby | że uważać tak. drugi inaczej. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Marceli Szarota.. 
za sa -S O Z E RAR varman 
CENA OGŁOSZEŃ: Za | wiersz milimetrowy 1-szpałtowej kołumny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. — za | wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 
4-łamowej w aadesłanem i nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 
5C gr. — na |-szej (pod nagłówkiem) 89 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 16 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 


600 zł. — 
„Drukasnia Poble“, 


piorwsza (pod nagłówkiem) 800 z% — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, — ramiejscowe 30% droższe, — Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada. 


Lwów, ul. Chorążczyzny 17, tel. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. — Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 
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